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(Szczególną uwagę zwraca się na firmę iLeoiiierd ; 
(SjtSeckl, Lwów u l. Ilat<trcgu> I. *  gdzie najta- 1 
niej można nabyć wina naturalne pod gwarancyą, oraz j 
dobre wódki, koniak, rum i likiery.

Przegląd polityczny. |
Lwów 20 grudnia. J 

Rozmyślono w i;; w Petersburgu  — i niia- [ 
sta w K rólestw ie Dolskiem n ie otrzym ają n o ­
wego statutu. W prow adzenie jego, jak donosi 
Dniewnik Warszawski, odłożono na ezas n ieokre­
ślony, zupełnie tak  samo, jak  to  się już dw u­
krotnie stało. J a k  przedtem  Kotzebuego i A l­
fo edyń ik iego , tak  teraz hrabiego Szuwałowa. 
zw yciężyli więc czynownicy, k tó rzy  teraz rz ą ­
dzą m iastam i, a gdyby wprowadzono, nowy s ta ­
tu t, m usieliby swe pięknie wyposażone posady 
o d lać  wybrańcom  obywateli. W szędzie, gdzie 
to jest zgodne z interesem  czynowniczym, pa­
nuje w K rólestw ie Polakiem rządowa dążność 
do zupełnego zrów nania tego kra ju  z gubern ia­
mi rosyjskiemi. Jeden  m undur, jedna modła, 
jeden na wszystkiem  pokost, to jest ideałem 
w ew nętrznej polityki w R o sji, ale jeszcze w yż­
szym ideałem  jest czynowniczy in teres; gdzie 
on wym aga, tam  urządzenia w K rólestw ie Pol­
ski cm zachowują odrębną cechę. Tak właśnie 
jest z m iejskim i statutam i, innym i w K ongre­
sówce, aniżeli w całej Rosyi. W roku i870 car 
A leksander I I  nadał miastom pew ien sam orząd; 
powstały ra d y  miejskie, w ybierano przez oby­
w ateli, k tórzy  się dzielili na trzy  kurye, stoso­
w nie do wysokości podatków, płaconych na 
rzecz m iasta , rządowy „ g a ia d n ic z j c z y l i  n a ­
czelnik m iasta znikł, a miejsce jogo zajął w y­
bieralny przez radnych „gaław a1*, — głowa, 
czyli po naszemu prezydent. W  roku 1892-im 
car A leksander I I I  obciął ten  samorząd w ten 
sposób, że radn i w ybierani są tylko przez w ła­
ścicieli domów i bogatych kupców, zaś inteli- 
geneya, k tó rą wstecznicy rosyjscy przezywali 
ezydersko „czarną se tk ą11, straciła praw o wy- 
boroze; liczbę radnych zmniejszono i wszystkie 
Uchwały rady  miejskiej kazano przedstawiać 
do zatw ierdzenia gubernatorow i. Otóż ten  obcię­
ty  s ta tu t chciał hr. Szuwałow zaprowadzić w 

. W arszawie, w dziewięciu innych guberniahiych 
miastach, w Łodzi i W łocławku. Podobno rts- 
b ił naw et tak ie  ustępstwo, że z początku, na 
próbę, można ten  rosyjski s ta tu t zastosować 
tylko do jednej W arszaw y, gdzie j od nadzo­
rem  tysiąca oczu rządow ych n ie groziłby ża ­
dne m niebezpieczeństwem. Teraźniejszy zarząd 
m iast w Królestw ie Polskiem uważał hr. Szu- 
wałow, jak dawniej K otzebue i A lbedyński, za 
jednostronny, działający nieraz n a  szkodę in te­
resów m iejskich, n iedbały  o zdrowotne sprawy 
i o fundusze, u ży w am  niestosownie, a z reguły 
trwonione. Teraz m agistrat warszawski składa 
s i ę : z  m ianowanego prezydenta, zw ykle jene­
rała, z pięciu m ianow anych dyrektorów  depar­
tam entów  „specja lnych11, (adm inistracyjnego, 
finansowego, wojskowych powinności, ubezpie­
czeniowego i budownicz* go) i jednego, również 
mianowanego, dyrektora departam entu „spraw 
ogólnych11. Tylko w tym  ostatnim  departam en­
cie załatw iane są kw estye kolegialnie, bo tu  
przychodzą pod rozw agę różne w ielkie pro- 
jek ta  jak wodociągi, zm iana system u oświetle­
nia, kon trak ty  ze spółkami tr&mwayowemi itd. 
Rologium pod przewodnictwem  prezydenta tw o­
rzą dyrektorow ie departam entów , oraz dwaj 
„starsiu i czterej „m łodsi11 ławnicy, wzywam  
z obyw ateli m iejskich podług w yboru prezy­
denta i m ający głos tylko doradczy. W e 
Wszystkich innych  departam entach panuje zu­
pełnie try b  biurokratyczny, z oałkowitem  usu­
nięciem żyw iołu obywatelskiego. Podobnie, ty l­

ko we wszystkiem  w szczuplejszych rozm iarach 
urządzone są m agistraty  m iast innych. J e s t  je ­
szcze ta  różnica, ża m agistrat w arszaw ski uw a­
ża się za dykasteryę rów norzędną z  guberm al- 
nym  zarządem  i podlega bezpośrednio m inistro­
wi spraw  wew nętrznych, a m agistraty  m iast 
innych dependują od gubernatorów .

Takie urządzenie naw skróś biurokratyczne 
i kierow i ne przez ludzi obcych pod każdym  
względem,_ musi. w pływ ać niekorzystnie na  sto ­
sunki m ie jsk ie ; robi się. nie t o , czego na jbar­
dziej na  razie potrzebuje miejscowe społeczeń­
stwo, ale co fan tazya podyktuje owym obcym 
ludziom, albo co im podsuną zręczni aferzyści; 
je s t większa dbałość o szych ze nętrzny, an i­
żeli o istotne u lepszen ia ; ludność nic wie, jak  
są używ ane podatki w idzi źe fundusze obra­
cane byw ają na  zbytk i w ielki,miejskie — i znie­
chęca się. Płaci, bo musi, ale je s t zawsze ziry­
to w an i i to  zupełnie słusznie.

W  roku 1876ym nam iestnik  K otzebue za ­
m ianował za zgodą rządu petersburskiego spe- 
cyalną komisy*?, której powierzono przystosować 
rosyjski s ta tu t m iejski do w arunków  lokalnych 
w K rólestw ie Polskiem. Czynownicy byli tem u 
p rzec iw n i, ale odzywali się tylko z przekąsem  
o składzie k o m isy i, do której należeli Polacy 
Gradowski i Gfagatuioki, — chociaż większość 
w niej stanow ili R o sy an ie : senator Czystilin,
jenerał F e ic h tn e r , radzca Stam ierow  i jenerał 
W itkow skij. K iedy jednak opracow any przez 
komisyę s ta tu t odesłano do P etersburga uzna­
no tam , że trzeba wszystko zostawić, jak jest, 
bo... w  K rólestw ie Polskiem  obowiązuje kodeks 
N apoleona, a w R osyi kodeks M ikołaja I-go, 
ułożony p rze t Sperańskiego. Czynownicy w y­
grali,

W  roku 1880 podniósł tę  sprawę hr. A l­
bedyński — i znow u Petersburg  zgodził się

■ '.vrftjsvê Mk»r »»cM-Vy.-T n,**.«i,v*Łwr/łi-iT*r*CT.ri:nMA*r;‘asvtttiwii| *•

W Peszcie powstało „Stowarzyszenie ma- 
dyaryzo wania nazwisk ni9w ęgierskich“, aby ku 
uczczeniu tysiąclecia przyjścia W ęgrów  do E u ­
ropy przybyło mnóstwo nazw isk m adyarskich 
Owo „Sto warzy ssan ie11 rozeełsło drukow ane de­
k larac je , k tóre potrzebują ty lko podpisać S ło­
wacy, Serbowie, R um uni i Rusi&i, aby w net 
otrzym ać nowa nazwisko. Te d ek la rac je  będą 
im  podsuwane pracz urzędników  stanu  cyw il­
nego podczas cyw ilnych chrztów  i ślubów, przez 
sędziów podczas rozpraw,, przez kom isarzy ko- 
m itatow ych w  czasie ich urzędowania. Cel 
dziecinny, a sposób jego w ykonania bardzo 
niewłaściwy. T a  się okazuje obosreozność m o­
dnej dziś teoryi o urzędniku, k tó ry  zarazem 
jest niezaw isłym  obywatelem . K ażdy dygnitarz 
węgierski będzie podsuwał owe d ek larac je  nie 
jako urzędnik, lecz jako obyw atel i rząd nie 
m a praw a zabronić m u tego. R ząd z pewno­
ścią nie baw i się w tak ie  dziecinne powiększa­
nie narodu węgierskiego, rów nie śmieszne, jak  
owe m alowana wioski Pofcęmkins. To „Stow a­
rzyszeń ie“ je s t je dnem z owych w ielu niedo­
rzecznych konceptów, k tóre się rodzą na szo- 
wiiiiźmie jak  grzyby  po deszczu, odkąd w szyst­
ko co żyje, rusza swym  politycznym  koncep­
tem  i kłóci spokój w kraju. Z m adyaryzowa- 
n ia  nazw isk W ęgrom  nic nie przybędzie do­
brego, a skargi i k rzyki na to, źe ludzie pro­
ści, wadząc w dygnitarzach  nie obywateli, lecz 
groźnych urzędników, będą d ek larac je  podpi­
sywali, już rozległy się i brzm ią bardzo głośno 
utyskiw aniem  na gw ałty  i ucisk węgierski.

Od paru dni nadchodzą z Nowego Yorku 
telegram y o rycerskim  anim uszu Yankesó w. 
B ronią oni niby to W enecueli od Anglii, a o co 
poszło m iędzy tem i dwom a państwam i, to już 
czytelnikom  wiadomo. Dwukilometeo wy skra- 

na  powołanie spoeyalnej komisyi, do której już w ek ziemi wzdłuż granicy weneeueNko-guyań- 
nie wezwano żadnego Polaka, a_ nie było i ko- ! skiej sta ł się " przedm iotem  sporu, odkąd tam
deksowej zawady, -bo „Cod jN ap o leo n 1* znie- j znaleziono pokb-dy złota. Przedtem  n ik t się nie 

Ta M ruga ko- ! troszczyłsiono i zaprowadzono rosyjski. Ta ''d ruga ko- j troszczył o jałow y szozerk ■ po obu brzegach 
m isya przyjęła projekt pierwszej, wszelako z tą  granicznej rzeczki, zm ieniającej co roku swoje 
zm ianą, że kiedy tam ta  czyniła prezydenta ra- łożysko, faktem  jest jednak, że osiadali tam  ko­
dy miejskiej i m ag istratu  urzędnikiem  miano- j loniści angielscy, którzy załatw iali swe spraw y
wanym  przez rz ą d , ta  oświadczyła się za p re­
zydentem  w ybieralnym  z łona rady, a  zatw ier­
dzonym  przez rząd. O ten  szkopuł u tknęła  re ­
form a w Petersburgu. Zaczęła się długa pisani­
na  , a tym czasem  zginął car A leksander II-gi, 
wkrótce polem  um arł A lbedyński i wówczas 
rzucono projekt reform y do k o sza , bo nowy

w urzędach Guyany, a W enecuela nie p ro te­
stowała. Dopiero latem , gdy znaleziono tam  
złoty piasek, rząd  weneeueiski posunął kordon 
swych granicznych strażników , a rząd kolonii 
angielskiej bez ceremonii ich napędził. Odtąd 
eiągaie się ten  spór bez końca, bo na  wniosek 

_ angielski, aby sprawę załatw ił sąd polubowny, 
nam iestnik  rozpatrzy się w stosunkach . i jeśli u ie .przystają prezydent weneeueiski jenerał 
uzna zdpotrzebńe, postaw i odpowiedni wniosek. Orespb. Takie stanowisko A nglii nazw ał pre- 
Gurko u z n a ł,  że dobrze jest, ja k  jest — i już zydent Stanów  Zjednoczonych Cleveland w sw em  
ani mowy nie było o reform ie podczas jego dra- j orędziu do izby reprezentantów  „bezpraw iem 1* 
pieżnych rządów. > j i dał do zrozum ienia, iż choć Y ankesi radziby

Znowu teraz poruszył tę  sprawę Szuwa- z. A nglikam i współzawodniczyć tylko w rozwo- 
łow- Bez żadnych kom isyjnych narad, sam uło- I ju cyw ilizacyjnym , jednak  gotowi są pogadać 
żył m em oryał, w k tórym  w ykazał, że trzeba ' z n im i także inaczej. Na d rug i dzień senator 
zaprowadzić w m iastach K rólestw a Polskiego Chandler zaprojektował, aby rządow i dać sto 
sta tu t nadany m iastom  rosyjskim  w r. 1892-im 1 m ilionów dolarów na kupno m iliona karabinów  
przez A leksandra III. Z początku szanse tego j i sześciu tysięcy arm at. Ponieważ w pioza- 
projektu  były  dobre. Głoszono ju ż , że na  ro - 1  icznych S tanach Zjednoczonych „bussines1* ce- 
sypski Nowy R ok pojaw i się odpowiedni ukaz. niony jes t nadewszystko, przeto przypuścić tru - 
W tein  — wszystko się zm ien iło : reform ę odło- dno, aby napraw dę weneeuelska krzyw da pod- 
żono na  czas nieograniczony. W ięc po raz trzeci nieciła rycersk i anim usz Yankesów. Hasło 
zw yciężyli czynownicy. 1 „A m eryka dla A m erykanów 1* pew nie tu  nie

Ludność Królestwa Polskiego m a obowią- 1 działa, bo naprzykład  kubańsoy pow stańcy nie 
zek być za wszystko wdzięczną, „myśleć i czuć m ogą w W aszyngtonie wybłagaó żadnej pomo- 
po rosyjsku -- jak  , niedawno podyktow ał jej ey. P ierw sza tedy myśl, Atóra przychodzi, jest 
Dnieiomk Warszawski, — przejąć się rosyjską ta, że jakaś fabryka broni w S tanach Zjedno- 
ideą państwową, zlać się duchem  z bezbrzeżną czonych potrzebuje ohstalunku, ala tak  wielkie- 
Rosyą i w tedy spodziewać się, że ograniczenia go nie m ogłaby wykonać prędzej, jak w ciągu 
będą usunięte". Je s t inna, szlachetniejsza i sku- dwóch, albo naw et trzech lat. Leblow ki dla 
teezniejsza recepta, k tó rą dał w listach swoich rosyjskiej arm ii zaczęto w yrabiać we francu- 
hr. A leksy Tołstoj , drukow anych w listopado- skich rządowyoh fabrykach w 1891 roku, skoń- 
wej książce W kstnika Europy. „Pożądacie — czono dopiero przed kilku dniam i, a przecie 
pisze ou — aby obce narodowości w pań- . F ranoya z pewnością posiada lepsze i rozleglej- 
stw ie losyjskiem  zbliżyły  się do rosyjskiego sze m ilitarne w arsztaty, aniżeli S tany  Zjedno- 
narodu — i ja także tego p żądam. Lecz te- ! ozone, k tó re na m ilitaryzm  nigdy nie kładły 
go n ie dość. Trzeba, jeszcze, aby ten  naród ro- 1 nacisku. Diruga m yśl jest ta, że może S tany  
syjski by ł pożądany1*. ! skorzysta ją  ze sposobności, aby zadarłszy z An-

 1 | g lią  f odebrać od niej sąsiednią Kanadę. Ale

K anada tylko nom inalnie należy do Anglii, ma 
wszystko w łasne i ża ln e j zm iany nie pragnie, 
więc zapewne nie pow itałaby Yankesów ohle- 
beia i solą W spóinie z A nglią da ona radę 
Stanom  — i one to wiedzą. Pozostaje tedy 
myśl trzecia, najtrafnóejsaa zapewne, źe Cleye- 
iaud i jego dem okratyczni stronnicy srożą się 
na A n g lię , aby podczas m arcowych wyborów 
■prezydenta republik i un iknąć zarzutu, iż ulega­
ją  wpływom brytdńskim . Ośm la t tem u w ła­
śnie takim  zmyślonym, ale zręcznie upozorowa­
ła m  zarzutem  pobili republikanie dem okratów 
i ich Cieyelauda, więc teraz on dm ucha na 
zim nej' Za trafnością tego przypuszczenia prze-, 
m awia to, źe domokmt.yosny obóz z zapałem  
przyjął orę Izie Cleyefeuida i dem okratyczny se­
nator postaw ił wniosek o m ilionach karabinów  
a tysiącach arm at, zaś obóz republikański w <»bu 
w ypadkach zachował zim ną obojętność. Ten 
więc rycerski anim usz jest najpewniej tylko 
m anewrem  wyborczym, co też się’ zgadza z tym  
faktem, iż rezydujący w L ondynie am basador 
Sianów Zjednoczonych B ayard w publicznej 
mowie dał w yraz przekonaniu, źe jego ojczyzna 
nie wda 3ię w wojnę z Anglią,

Korespondencje.
Chicago, 2 grudnia.

(.N  n ) Y,r poprzedniej korespondencji wspo­
m inałem  o przeszkodach, jakie rząd am erykań­
ski staw ia em igrantom  z Europy. W inienem  
teraz objaśnić, że to bynajm niej nie dotyczy 
osadników rolnych, bo o tych  rządy  Stanów 
Zjednoczonej A m eryki s tara ją  się naw et usil­
nie. W /uśnie w’ tych  dniach „konw encja imi- 
g racy jn a j ukończyła sesyę w St. Paul i usta­
now iła „północno-zachodnią kom isję  im igraeyj- 
n ą u, złożoną z trzydziestu  trzech członków, t .j .  
po trzech z każdego stanu, do tego związki1 
należącego i z bryryjskiej prow incyi M anitoby. 
Zadaniem  ko n w en cji jes t postarać się o ssy lo­
sze zaludnienie północno-zachodnich okolic pań­
stwa. Być może, że kom isya zdoła osiągnąć 
cel poiądany. T ak przynajm niej sądzą osoby w 
zaw iązaniu kom isyi em igracyjnej interesow ane. 
N ie d& się zaprzeczyć, że najLepszymi agentam i 
em igracyjnym i dla północnego zachodu są ty ­
siące tu tejszych osadników, zwłaszcza takich, 
k tó rzy  z gołemi rękam i tu  przybyli a w n ie ­
w ielu latach dorobili się by tu  niezależnego a 
naw et m ajątku Tam, gdzie wychodźcy n a jry ­
chlej i najłatw iej się bogacą, kieruje się n a tu ­
ralnym  im petem  prąd nowych przybyszów. N ie­
m al każ y dorabiający się osadnik sprowadza 
swą r< dziiię z Europy. P rzyjaciele i znajomi, 
dowiedziawszy się o powodzeniu swego daw ne­
go znajomego po tej stronie A tlantyku, rychło 
zjeżdżają się w tę  sarną okolicę i w ten  sposób 
kraj zaludnia się ssybko.

Najlepszym  tego dowodem jest fakt, że 
liczno osady w A m eryce są zaludnione w yłą­
cznie em igrantam i, pockodzącj^mi z tej samej 
okolicy ze starego kraju, oraz to, że w złych 
czasach im ig rac ja  słabnie, ponieważ tu tejsi osa­
dnicy  ni© zachęcają swoich znajom ych do przy­
jazdu. K oleje także odgryw ają ważną rolę 
w zaludnieniu  i rozwoju nowych terytoryów . 
N a i owód tego, J . J . H i l l , prezydent kolei 
G reat N orthern, przedłożył ko n w en cji ciekawe 
daty  statystyczne. W ynika z nich, że 17 la t 
tem u !-olej G reat N orthern  przewiózł* 2,009.000 
bu:-zii pszenicy, a żadnego innego zboża. W  roku 
bieżącym  taż sama kolej przewiozła 65 OOO.OOo 
buszłi pszenicy i mnóstwo innego zboża. Cy­
fry  te  świadczą nietylko o wpływie koiei 
n a  im ig ra c ję ; ale także dowodzą wym o­
w nie ja k  szybkiem  był rozwój północnego 
zachodu, bez żadnych ze strony  rządu usi­
łowań.

J a k  się dowiadujem y z gazet europ j -  
skich, tu  wcale się tam  horyzont polityczny 
nie przedstaw ia pokojowo i z roku na rok 
budżety m m isteryów  wojny zwiększają się w 
sposób olbrzymi. U nas w Amerjme dzieje się

w prost przeciwnie. A by się przekonać, w jak 
oryginalny sposób am erykańskie społeczeństwo 
trak tu je  spraw y m ilitarne, dość przytoczyć 
w yrażaną pod tym  względem opinię w szystkich 
dzienników, stowarzyszeń, municypiów, zarzą­
dów stanow ych, parlam entu i samego naw et 
prezydenta A opinia ta  w yraziła się w łaśnie 
z powodu w ystąpienia jenerała Milesa, k tó ry  
jest naczelnym  kom endantem  arm ii Stanów  
Zjednoczonych Am eryki. Ciekawe to dla eu ­
ropejskich obywateli. Otóż jenerał Miles po­
leca w swojem rocznem  sprawozdaniu, aby  a r­
mię powiększyć w stosunku do ludności tak, 
aby na każdy TjOO m ieszkańców przypadał 
choć jeden żołnierz. Licząc, że S tany  Z jedno­
czone m ają 70 milionow mieszkańców, arm ia 
liczyłaby 70.000 żołnierzy R zecz p ro s ta , że 
im  większą arm ią kto  komenderuje, tern w a­
żniejszą odgryw a rolę ; dlatego n ie m ożna się 
dziw ić żądaniu jenerała  Milesa. N atom iast z 
punktu  w idzenia rzeczyw istych interesów  S ta ­
nów Zjednoczonych, rekom endacya jenerała 
Milesa jest n ie na czasie. Po pierwsze, wojen 
z Indyanam i daiś nie ma, więc i wojska m e 
p o trze b a ; po drugie w  razie w ojny z m o­
carstwam i zagranicznem i, arm ia choćby naw et 
70.000 żołnierzy, by łaby  kroplą w morzu, a 
w ojna m usiałaby być prow adzona pospolitem  
ruszeniem  ; po trzecie podatki są już  i tak  
wysokie, a u trzym anie 70.000 żołnierzy od­
czułby każdy obyw atel n a  swojej kieszeni. 
A zatem  projekt jenerała  Milesa poszedł do 
kosza.

Ju ż  poprzednio kiedyś w  moich korespon­
d en c jach  wspominałem, a raczej jako radę po­
dawałem, aby  przybyw ający do A m eryki po 
chleb i karyerę, przedew szystkiem  stara li się o 
nauczenie języka angielskiego, bo bez tego 
u trudn iają  sobie stosunek z otaczającym  ich 
światem, w : tórym  chcą szukać chleba. W  tych  
w łaśnie dniach, ta  nieznajomość języka ang iel­
skiego, zrobiła z ziom ka naszego, p. Józefa Cie­
sielskiego, bohatera, k tórym  się zajmuje całe 
Chicago. Szczęście, że to nie by ł wypadek tra ­
giczny, lecz przeciw nie hum orystyczny i p. 
Ciesielski dał się poznać od razu całem u m ia­
stu  właśnie dlatego, źe nie um iał po angielsku. 
U rzędnik Salmonson, którego obowiązkiem jest 
w ydaw ać zezwolenia na  śluby i k tó ry  szczyci 
się tern, iż zna wiele języków, wczoraj bardzo 
by ł zatrudniony w swem biurze. Mnóstwo osób 
zgromadziło się. ażeby po kolei odbierać swe „li­
c e n c je 1*. Między innym i był także Ciesielski. Z m i­
ną zakiopoianą, jak ą  zazwyczaj m ają narzecze­
ni, zbliżył się do sto lika Ciesielski, k iedy przy­
szła do niego kolej. U rzędnik zapisał jego n a­
zwisko i zapytał o nazwisko narzeczonej. C ie­
sielski n ie rozumiał, o co chodzi, ale w końcu 
na kaw ałku papieru napisał jakieś nazwisko, 
k tóre p. Salmonson odcyfrow ał j a k o : Albina 
R ogozińska Ciesielski, i sądząc, że to je r t  n a ­
zwisko narzeczonej, w ystaw ił certyfikat Cie­
sielski otrzym aw szy papier, spostrzegł zaraz, że 
papier ten  inaczej w ygląda, niż ten, o który 
zam ierzał się starać. Z kłopotało go to jeszcze 
więcej, ale że ktoś inny  z kolei przystąpił do 
stołu, m usiał odejść. Na kory tarzu  Ciesielski 
zbliżył się do polieyanta z tym  papierem  w rę­
ku  i próbował się z nim  porozumieć, co m u się 
nie udało, gdyrż nie um iał po angielsku, a  po- 
licyan t nie rozum iał po polsku. N a szczęście 
jednak  połicyant dom yślił się, że chodzi o zna­
lezienie kogoś, k tó ryby  dał ślub na mocy da­
nego pozwolenia, zaprow adził przeto Ciesiel­
skiego do sędziego pokoju i w ytłum aczył o co 
chodzi. Sędzia czekał cierpliw ie, póki się nie 
zjaw i narzeczona, a Ciesielski, którem u kazano 
usiąść, zajął wskazane mu miejsce. K iedy  ocze­
k iw ana panna m łoda nie zjaw iała się, sędzia 
w dał się w rozmowę z Ciesielskim, z której po 
w ielkich korowodach z trudem  wyrozum iał, że 
Ciesielskiemu chodziło w łaściw ie o pozyskanie 
licencyi do u trzym yw ania m leczarni pod firmą 
R ogoziński - Ciesielski. N aturaln ie  błąd później 
napraw iono, ale ile było śm iechu i zabaw y z tej 
om yłki w mieście, łatw o sobie w yobrazić.

13)
NI E D Y S K R E C Y A

N O W E L A  
przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Rzecz tak  się z ich opowiadań przedsta­

wiała. O w pół do ozwartej rozległ się w y­
strzał na  drągiem  piętrze. Na ten  odgłos bie­
gli ciekaw i ze w szystkich stron. Ci, co śpie­
szyli z dołu, spotkali się z uciekającym  z d ru ­
giego piętra oficerem od huzarów. Ci, co n ad ­
biegali z pierwszego i drugiego piętra , w idzieli 
go uciekająoego. W padli do pokoju G yuli i 
zastali go zabitego w pozie dziwnej, bo stoją­
cej i opartej tyłem  o balustradę otw artego o- 
kna, a zwróconej obliczem do środka pokoju. 
Poza ta  przem aw iała w yraźnie za tern, iż Re- 
dódy był ofiarą mordu. U rzędnik śledczy, n a ­
tychm iast przybyły, skonstatow aw szy brak  pi­
stoletu i zasłyszawszy o uciekającym  oficerze, 
kazał nic nie tykać w m ieszkaniu, a sam po­
biegł aresztować zbiegłego, dom niem anego m or­
dercę. W  głowie mi się wszystko mięszało.

C iakvar więc m iałby zabić G yulę? F a k t 
ten  m onstrualny nie w ydał m i się niem ożli­
wym. Zapewne takim źe m usiał się wydać i in ­
nym  ZDającjrm tych ludzi, kipiących nadm ia­
rem krw i madziarskiej.

Niedługo mogłem się oddawać strasznym  
i oR otjicznym myślom. Niebawem  doleciał nas 
z doi u brzęk pałaszy i ostróg, różnych tonów 
gb>y i zaraz na wschodach pojawili się zaalar­
m owani wypadkiem  urzędnicy, władze, lśniący 
huzarzy, generałow ie i dygnitarze. Sombor nie 
by ł dużem m iastem  i podlegał prawom  stanu 
oblężenia, oddającym w ręce wojskowych naj­

wyższą w ładzę sądowniczą P rzyśpieszyli więc 
prawie wszjescy równocześnie Między nim i 
znajdow ał się G alavicini i w ielu moich kole­
gów. Teraz dopiero otw orzyły się podwoje 
m ieszkania Gyuli.

Tutaj straszny, ale oczekiw any przedsta­
w ił nam  się widok.

W  m ilczeniu przystanęli wszyscy, jakby 
jeden. W  otw artem  oknie, jak b y  przewieszony 
przez balustradę tegoż, s ta ł nieco zsunięty R e- 
dódy, ugodzony kulą w serce. Jed n ą  rękę, 
m ianowicie praw ą, m iał za oknem , lewa w i­
siała wzdłuż ciała. Opodal od niego stał stół. 
N a nim  znajdował się papier i pióro nieza- 
schnięte jeszcze, a stała  zapalona świeca. U  pło­
m ienia jej spalił on jak ieś papiery, k tórych  po­
pioły leżały na stole.

Spisano protokół z tego obrazu, poczem 
kom endant Somboru polecił naszem u pułkow ni­
kowi zrew idow anie pugilaresu Gyuli, a dokto­
row i zaś oględziny rany. Sam przystąpił do 
przesłuchania k ilku świadków, k tó rzy  na alarm  
w ystrzału najpierw  się zbiegli.

D októr oświadczył, iż ran a  pochodziła od 
kuli pistoletu dużego kalibru, jakich  używ ano 
w czw artym  pułku huzarów. Pułkow nik  zaś 
nie znalazł nic w pugilaresie, coby jak iekol­
w iek rzucało światło na w ypadek. W ted y  sę­
dziw y generał zw rócił się do obecnych i za­
py ta ł :

— Czy k tó ry  z panów m a jak ą  myśl, mogącą 
stw ierdzić przypuszczenie, że R edody sam się 
zastrzelił ?

Grobowe nastąpiło  milczenie. Przypuszcze­
nie to, wobec braku  broni, pozy nieżyw ego i 
ucieczki Beli, było w ręcz niemożliwem.

— Czy kto z panów domyśla się, który ofi­

cer z czw artego pułku był tym  uciekającym  
po spełnionej zbrodni?

— Czćikvar! — jęknął G alavieini.
— Aresztow ać go! — rozkazał generał.
—- Ju ż  aresztow any — odparł nieznajom y 

jakiś mężczyzna, będący widocznie członkiem 
policyi.

— A więc — ciągnął dalej kom endant — 
ukończyliśm y tu taj nasze zajęcie. Opięczętowaó 
m ieszkanie! ciało Redodiego przenieść...

T u zw rócił się do naszego pułkow nika i 
m ówił drżącym  głosem :

— P an ie pułkow niku! Stosow nie do przepi­
sów, w ybierz bezzwłocznie do swojej pomocy 
dwóch oficerów swoich, k tó rzy  utw orzą wraz 
z tobą sąd wojenny. Dziś spraw a m a być zba­
daną... Ju tro  o dziesiątej rano będzie sądzoną...

To powiedziawszy zmierzy* ku drzwiom.
Pułkow nik o tarł łzy, k tóre m u stały 

w oczach i zaciskając, jak b y  z bólu, usta, ro­
zejrzał się po komnacie, gdzie już  byli obecni 
prawie wszyscy jego oficerowie. Spoczął wzro­
kiem na mnie, ale w idząc moje błagalne spoj­
rzenie, by  m nie nie wybierał, skierow ał w in ­
ną stronę oczami.

— Ciebie majorze, hrabio A ndrassy i ciebie 
ro tm istrzu  K ardassy  obieram  sędziami. P rzy­
stąpcie natychm iast do przesłuchania Czakvara, 
N ie potrzebuję wam polecać energii.,. Z brodnia 
n ie przedstaw ia żadnych wątpliwości... Na pro­
tokół zeznania m or.-dercy czekam w kancela- 
ry i pułkowej.,.

Z ałkał praw ie i w ybiegł, gdy  go zatrzy­
m ał G alavieini.

— Czy wolno mi widzieć się z C zakvarem ? 
— zagadnął.

— Wolno każdemu.

K siążę podbiegł do mnie i grobowym gło­
sem zapy ta ł:

— Czyż to możliwe?
Ruszyłem  ramionami, nie będąc w stanie 

wymówić słowa.
— Nie m am y m inuty  do stracenia — zaw o­

ła ł z niebyw ałą u niego energią. M usimy go 
widzieć, z&nim zeznania swoje uczyni... To j a ­
sne m orderstwo nie jes t jasnem.

Uśmiechnąłem się, tak  mi się to przypu 
szczanie wydało naiwnem. Książę zrozumiał 
mój uśmiech, opuścił głowę na piersi i szepnął 
głosem przejm ującym :

— Oficer czwartego pułku m ordercą? roz­
strzelanym  przez sąd wojenny! Nie! to być nie 
może...

W ybiegł, a ja za nim  podążyłem.
Pędziliśmy do fortu, gdzie już uwięziono 

Czakvara. Nie wym ieniliśm y słowa. Obaj nie 
w ierzyliśm y absolutnie, aby Czdkvar m ógł nie 
być zabójcą Redodiego. A obu w głow ach po­
mieścić się również nie mogło, aby  C zakvar 
był prostym  mordercą.

Odchodziliśmy od zmysłów. R otm istrz  raz 
ty lko szepnął:

— Boże!... Czyż to być może... by  kobieta..
Tu łza mu spłynęła po policzkach. P o ł­

knął ją  i umilkł.
Ten hazar-poeta rozum iał jurniej ^odemnie 

Belę, którego może więcej swem szlachetnein 
sercem kochał.

X I. 
w celiBela siedział w celi w ięz iennej; zastali­

śm y go chodzącego po niej krokiem  gorączko­
wym. Gdy nas zobaczył i spojrzeniem  fizyo- 
gaomie nasze ogarnął, nagle oblicze jego po­

kry ło  się w yrazem  przestrachu; pierw szy zawołał: 
Pow iedźcie mi, co to wszystko znaczy?
W m ilczeniu spojrzeliśm y po sobie. Cza- 

kvar zrozum iał nasze m iny  i zawołał z trw o g ą : 
W ięc i w y przypuszczacie?... — urw ał i 

z a p y ta ł:
— Co się stało z G yulą?
— Nie w iesz? — podchw ycił książę, a tw arz 

jego pokry ła się śnieżną bladością.
— J a  nic nie wiem. Mnie zaaresztowano!!! 

Spojrzeliśm y znów po sobie wzrokiem, w y ­
rażającym  tysiące zaw ikłanych myśli.

— Słuchaj B elo! — odezwał się G alavicin..— 
Przychodzim y, aby cię ratować... Jesteś bowiem 
skazany na śmierć!

U rw ał, bo Czakvar się zachw iał i pobladł.
— Co ty  m ówisz? — w ybełkotał 

K siążę podchwyć-1:
— S iły  teraz ci potrzeba. Opowiadaj, co i 

ja k  się stało. Opowiadaj, jeśliś go zabił.
— H a! ha! — zaśmiał się Bela. — Czy wy 

żartujecie p
— Opowiadaj!
— Co m atu opowiadać?
— Co zaszło w hotelu? U Redodiego? 

Czakvar zaczął chodzić po celi, jak  dziki
zwierz w klatce. D rżał na calem ciele, mówić 
nie mógł.

— Czas je s t teraz nad w yraz drogim  — sze­
pnął książę — w interesie twoim, m ó w !... za 
chw ilę staniesz przed sądem w ojennym  i w szyst­
ko, co powiesz, będzie nieodw ołalnym  doku­
mentem.

B ela przystanął.

fCia* dsfe&j'
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Nieuczciwa konkurencya.
W  prasie w arszaw skiej rozpoczęła się te ­

raz w alka o cLleb, tak  nieprzyw oita, jakiej 
ju ż  daw no nie pam iętam y. Zapew ne pism jes t 
za dużo w porów naniu do liczby osób prenu­
m erujących d z ien n ik i; a w skutek tego n ie­
wątpliw ie bieda doskwiera pismom uboższym ; 
dość, że w alka konkurencyina, k tó ra zw ykle 
i wszędzie objaw ia się w miesiącu grudniu, ja­
ko w najw ażniej szym prenum «raeyjnym  term i- 
n: e, p rzybrała tym  razem  w W arszawie roz­
m iary  tak  wielkie, a przytem  odkryła w n ie­
których w arstw ach dziennikarstw a tam ecznego 
zdz.;c z e r’6 takie, że poważne pism a uw ażały za 
potrzebne zabrać głos i ostrzedz zarówno tych  
zapaśników, przed skandalem , jaki wywołują, 
jakoteż publiczność przed m niem aniem , iż ci 
zapaśnicy są przedstaw icielam i lite ra tu ry  i pu ­
b licystyki polskiej.

W  długim  artykule, bardzo rozum nie n a ­
pisanym , p. M ścisław Godlewski, naczelny re ­
dak to r Słowa, najpoważnieiszego w arszaw skie­
go d z ien n ik a , pisze w tej spraw ie między in- 
nem i co n a s tęp u je :

„Przy ganiacie innym, wytykanie i wyszydza- 
n e ich wad i porównywanie tychże dla kontrastu 
z własnemi zaletami, w tym jedyni a celu, aby sobie 
prenumeratorów napędzić — jest już rzeczą nieszla 
chętną, ale nie występną jeszcze.

"Nieuczciwością przecież nazwać już trzeba na­
padania na współzawodnika w sposób gwałtowny i 
obelżywy, a to — dla wywclania polemiki, którą 
pewni spekulanci dziennikarscy za najdzielniejszy dia 
siebie środek reklamy poczytują.

Jeżeli zaś do tych. napaści przyłączą się kłam- 
hwe insynuacye, oszczerstwa, potwarze i inne tym 
podobne środki zohydzenia współzawodników w opi­
nii publicznej — zawsze w celach ściągania do wła­
snego sklepiku cudzej klienteli; jeżeli, w tym sa­
mym celu a sposobie, puszcza się w ruch języki 
pkukarzy, zawiera przymierza i „trójprzymierza® za­
czepno-odporne; jeżeli nie cofa się prz6d niczem w 
druku i słowie, ażeby tern skuteczniej zalecać swój 
towar, a zohydzać pracę swoich współzawodników, 
istotnych lub urojonych, to chyoa trzeba tę całą 
procedurę nazwać... niegodziwością.

Są — na szczęście, bardzo nieliczne u nas — 
organa prasy, które w op’sany powyżej sposób krzą­
tają się w winnicy... noworocznej urenumeraty. Otóż 
widzieć w tern trzeba smutny objaw, z jednej stro­
ny —• ogólnego obniżenia się poziomu moralnego 
wśród naszej piszącej rzeszy, a z drugiej — pew­
nego zdziczenia jednostek, które tylko za sprawą 
owego ogólnego obniżenia się poziomu moralnego 
mogą być wśród rzeszy piszących i czytających 
cierpiane.

Za sprawą owego obniżenia się poziomu mo­
ralnego, w prasie naszej, mianowicie tez w pewnym 
jej odłamie, coraz trudniej o uczciwą, przekonał iami 
a nie ubocznymi względami dyktowaną krytykę; a 
za sprawą owego zdziczenia, polemika, zwłaszcza w 
organach, które na szyldach swoich powywieszały 
najjaskrawsze, choć różnych barw, Hagi, nie sili się 
nawet na udawanie, źe walczy o zasady: ona po­
przestaje na wymyślaniu, obelgach i potwarzach, 
skierowanych pizeciwko osobom,“.

Podobnie jak  Słowo, zapatruje się na tę 
sprawę najpow ażniejszy z tygodników  warszaw ­
skich. Tygodnik Illustrowany, redagow any z w iel­
kim  talentem  przez p. M aryana Gawalewieza, 
autora wielu bardzo poczytnych powieści. W  k ro ­
nikach tygndniow yi h " tego pism a, nosząeyeh 
ty tu ł:  „Z tygodnia na ty ć z ie ń u, a pisanych 
przez samego Gawalewieza, poruszane są zaw 
sze spraw y zajm ujące najbardziej w danej 
chw ili publiczność warszawską. O woź w osta­
tn iej mówi Gawalewicz co n as tęp u je :

„Lat kilkanaście temu, był tylko jeden organ, 
który wyróżniał się tą właściwością,, że na swoich 
grzędach uprawiał same osty, ciernie i pokrzywy, 
któremi chłostał kogo się zdarzyło; wyrobił sobie 
swoj styl i me odę w obrabianiu rozmaitych Mar 
syassów, obdzieranych żywcem ze skóry, czci i ho­
noru. Dzisiaj ta specyalność przestała być w prasie 
naszej przywilejem i mamy już nie jeden, ale kilka 
takich organow, które się prześcigają wzajemnie 
w odrapywaniu bliźnich ; rozrasta się gatunek „prasy 
pazurkowej11, mającej za zadanie skrobać i ogryzać 
wszystkich i wszystko. Przygotowany jestem na to, 
źe zostanę wkrótce wy łajany, bo u nas wyszło da­
wno ze zwyeraju liczyć się z wyrazami i na zarzut:

— Zdaje mi się, że kolega jesteś za krańcowy— 
zwykło się odpowiadać :

— A kolega jesteś osioł, bałwan, idyota, kretyn 
i zielona małpa!...

W  tych warunkach nie podobna robić żadnej 
uwagi i pil/wadzić polemiki; nawet trudno prosto 
wać fałsze i odpierać potwarze, „eśli się nie chce 
z cywilizowanego człowieka z mieniać w jakiegoś 
zdziczałego Hurona lub Papuasa.

W  podróżach misyonarza Kranza znalazłem 
ustęp, który mógłby nawet w szczegółach być wier­
nym obrazem naszych warszawskich stosunków litera- 
cko-dziennikarekich i naszej sławetnej polemiki, gdy­
by nie był opisem zwyczajów.. w Greniandyi.

„Kiedy Greulandczyk czuje się obrażonym — 
powiada wyż wspomniany autor — to nie znać po 
nim żadnej mściwości, gniewu lub złości; układa 
tylko satyryczne wiersze, które przy towarzyszeniu 
śpiewu i pląsów puwtarza wobec swoich domowni­
ków, zwłaszcza żeńskich członków swego otoczenia 
póry, dopóki się wszyscy tego na pamięć nie wy­
uczą. Potem wyzywa przeciwnika publicznie wobec 
tłumu słuchaczy na satyryczny pojedynek. Przeci­
wnik staje na placu oznaczonym ze swoją gromaaą 
i obie strony wstępują w szranki. Wyzywający roz­
poczyna przy odgłosie bębenków śpiewać swój pa­
szkwil osobisty, wyprawiając przeróżne skoki i gry­
masy, a jego stronnicy dopomagają rou, dodając do 
kazaego wiersza okizylu ■ „Amna ajan!14 jako za­
chętę do tern zja.dliwsz.ego ośmieszania przeciwnika 
w oczach gawiedzi. Przewódzca tej mnej bandy opo­
wiada wszystko, co wie o swoim nieprzyjacielu i kole 
go dowcipami dopóty, póki słuchacze n i zaczną się 
pokładać od śmiechu. Gdy skończy, przychodzi ko­
lej na przeciwnika, który mu się wypłaca w podo­
bny sposób jeszcze dotkliwszym paszkliwem, a na,~ 
pad i odparcie trwają tak długo, aż jeden z przeci­
wników się zmęczy i wówczas zwycięstwo zostaje 
przy tym, który miał ostatnie słowo. Imię jego na­
biera odtąa rozgłosu i uznania. “

Powiedzcie tylko, czy u nas nie wprowadzono 
zwyczaju Grenlandczyków i czy tak samo nie pole­
mizuje się dziś w prasie warszawskiej i czy podo­
bnie ten tłum z jednej i drugiej strony nie odzywa 
się dla podżegania walki takimi również okrzykami:
„ imna ajah!.,.“ i czy iest jaka różnica pomiędzy 
cywilizowanymi przedstawicielami opinii publicznej 
a wyspiarzami z pod Bieguna Północnego ?.

Jest jedna wielka pociecha — nie na razie, 
ale na przyszłość: źe prawda i słuszność muszą 
kiedyś zwyciężyć, a talent, zasługa, wartość mo­
ralna człowieka, czy jego utworu, nie zginą nigdy 
bez śladu — przychodzi czas, kiedy się o nie u- 
pomni sprawie liwość inna, wolna od stronniczych 
wpływów, zawiści i roznemiętniema.

Tylko że wtedy najczęściej kości napastników 
i na jadanych próchnem się już stają...

Mam w ręku bezi nienną broszurę z r. 1830, 
druKowaną w Kaliszu o „Romanoyczności i roman­
tykach u, w której o Mickiewiczu zaciekły anonim 
tak się odzywa :

„Wiech pan Mickjcwcz, któiy posiad i rzeczy­
wisty piękny talent, zamiast marnotrawienia go 
na takich dziwolągach jak są jego „Dziady11, jego 
„Krymskie sonety11, prawdziwe Aegri somnia da 
nam wielkie narodowe epos: może mu przebaczymy 
tę arogancyę, co wszystkich oburzyła, z jaką się 
w swoiej petersburskiej odezwał przedmowie, przez 
pana Salezego Dmochowskiego gruntownie zrefuto- 
wanęj. Bo autor kilku dobrych kawałków  nie może 
przywłaszczać sobie tego dyktatorskiego tonu. Zda­
rzone bardzo są niektóre Ballady pana Mickiewicza. 
Toż powiedzieć o kilku jego poezyaeh w rodzaju 
lirycznym. Dwa większe jego poemata : „Wallen­
rod11, „Grażyna11 zawierają miejsca wielkiej piękno­
ści, ale jego „Dziady*, jego „Krymskie sonety1 są 
klęską nowoczesnego piśmiennictwa polskiego. Tru­
cizną jest każde dzieło vitiis im italile, łatwe do 
naśladowania w wadach; a takiemi są obadwa wy­
żej rzeczone1*.

Dalej zarzuca mu „błędy języka i smaku11, 
bezrozumnemi nazywa jegc porównania, gorszy się 
i naigrawa ze słynnego „Ab!4 na widok Ozatyrdabu 
i dodaje :

„Lecz nie chcę się bardziej w tej mierze roz­
szerzać, abym nie był pomawiany o drobiazgową 
krytykę. Tem mniej rugować będę niekarność stylu 
pana Mickiewicz* niepoprawność jego wysłowienia 
i rymowi nia Kiedy po tylu sprawiedliwych naga­
nach, cztery w krótkim czasie sporządziwszy wyda­
nia, nie odmienił, to już zapewne nie odmieni. Zdaje 
się, źe pan Mickiewicz wziął za godło słowa Piłata: 
Gom napisał, tom napisał!...“

Tak pisały o największym geniuszu poezyi 
polskiej anonimy z r. 1830; nasze dzisiejsze ano­
nimy piszą jeszcze gorzej, jeszcze ostrzej,- z jeszcze 
większą czelnością i ignoranoyą, z jeszcze gorszą 
wiarą i zaślepieniem, co prawda nie o Mickiewi­
czach, ale i najmniejszej zdolności i najmniejszej 
zasłudze i najmniejszej pracy wolno trzymać się 
zasady: „Rób swoje, o resztę nie pytaj, byłeś źle 
i na cudzą szkodę nie ro b ił!...“

Rada miasta Lwowa,
L w ó w  20 grudnia.

Na w czcrajszem . posiedzenia po za ła tw ie­
n iu  k ilku  rekursćw  w  spraw ach budowniczo- 
policyjaych, obradow ano nad  spraw ą podatku  
gruntow ego od psów n a  rok 1896 i uchwalono 
podatek cen. w dotychczasowej wysokości 4 zł. 
od asa i 2 zł. od sam icy. Sekcya IV  była za 
podniesieniem opłaty  do 10 zł. i za zaprow a­
dzeniem  podziału psów n a  w ielkie i m v e , ale 
po przem ów ieniach pp. radnych  d ra M ałeckie­
go i Jonasza, R ada w niosek ten  odrzuciła.

S ty p e n iy a  z fundacyi m iejskiej po 72 zł. 
o trzy m a li: K azim ierz Dolny, i la ry a n  G irtler, 
F erdynand  Moser, K aro l D iduk, A ntoni K uta- 
luk, Zygm unt Oetwińskr’., Jó ze f K lim ek, W incen­
ty  Momocki, W łodzim ierz Michałowicz, A ntoni 
Za ule tal, K arol K w ieciński, St. Kuszłejko, Ed. 
Szumer, A nton i K arp ińsk i, St. Czaporowski, 
Stei/iuia Orzechowska, U ary a  Kuczprkiewiczów- 
na, K arolina H am aków  ua, K azim iera Franków - 
n a : Józefa K ru ż an k a , A ntonina W ójta  wieka.

S typendyuir z fm d a c y i K arola K isolki 
(60 zł.) otrzym ał E dw . F ry d . Saga, uczeń V kl. 
szkoły im. św. M arcina. . —

K onw entow i 0 0 .  Bernardynów w L eżaj­
sku udzielono zapom ogi w kwocie 50 zł. na 
restauracyę kościoła.

Miejsce ustępow e postanowiono urządzić 
na W ałach H etm ańskich,, obok poczekalni tram ­
waju elektrycznego naprzoeiw  kam ienicy Gold- 
s terna i Loew enherza.

N a propozycję d ra D niędziele wicza popar­
tą  przez kilkudziesięciu nadnyoh, uchwalono 
następujący wniosek n ag ły  R ada m iejska w nie­
sie do Sejmu potycyę o powiększenie liczby 
posłów z m iast w naszym  kraju , a w szczegól­
ności z m. Lwowa. P o leca  się m agistratow i, 
aby  petycyę tak ą  wniósł n a  jednem  z  najb liż­
szych posiedzeń Sejmu.

Na posiedzeniu poufnem  m ianowano ofi- 
cyałem  m agistratu  p. F e lik sa  Gierasińskiego. 
prezentę na  rz. kat. probostw o u  panny M atyi 
Śnieżne; nadano ks. Jan o w i Chęcińskiem u, w i­
karem u Katedralnemu, a  w końcu w  drodze 
dyscyplinarnej zdegradow ano jednego kom isa­
rza konceptowego.

MAŁY FELIETON.
Kronika naukowa.

Skroplenm wodoru. — Rowy pierwiastek. — Wiel­
ki dyament. — Olbrzymi • żołw. — Żywotność 

nasion.
Z b.eżąoyeh w nauce w iadom ości w pierw ­

szym  rzędzie um ieścić należy  ostateczne w re­
szcie skroplenie wodoru Je s t  to  nowy t ry ­
um f pracow ni profesora Olszewskiego w K ra ­
kowie.

O badaniach ty ch  n iejednokrotn ie już  w 
sprawozdaniach naszych b y ła  mowa, w ystarczy 
w ięc tu  przypom nienie, że po skropieniu tle ­
nu  i azotu, a zatem  i pow ietrza, jeden  tylko 
wodór n ie  dał się do tąd  w  s tan  trw ałe j cieczy 
przeprowadzić, a poddaw any potężnym  to r­
turom  ciśnienia i oziębiania, n iek iedy  zaledwie 
w ystępow ał w postaci m g ły  słabo w ru rze do­
strzegalnej Z  opornych gazów  okazał sią n a j­
oporniejszym  i nu j w y trw alszym  z w ytrw ałych , 
tak  dalece, źe chciano go uw ażać za jakąś 
su b stan c ję  ultragazow ą, k tó re j lotności żadna 
już przemoc pokonać n ie zdoła — oporniejszą 
wszakże była w ytrw ałość p. Olszewskiego, n ie­
zm ordowanego pogrom cy ga-,zów, aż wreszcie 
dał się wodór skuć w okow y i ukazał się w po­
staci cieczy istotnej.

O stateczną tę  p o ra żk ę  przepowiedział 
zresztą na posiedzeniu A k ad t n n  Umiejętności 
w  m arcu b. r. inny  profesfor krako  w sk i, pan 
W ładysław  Nafcanson, k tóry- opierając się na 
znanych objawach wodoru, w zestaw ieniu z 
w łasnościam i innych, sk rop lonych  już gazów 
obliczył w edług zasad teo ry i m echanicznej 
ciepła, że tem peratura k ry ty c z n a  wodoru przy­
pada niew ątpliw ie m iądzy 229* a 2 3 2 1 niźoj 
zera, w edług term om etru CeLiusz-a, co m nem i 
słowy znaczy, źe w ta k  n iskiej dopiero tem ­
peraturze skroplić się on dozwoli Dalsze do­
świadczenia p. O lszewskiego po tw ierdziły  rze- 
czywiśo.e p .ękną tę  przepow iednię naukow ą ; 
w tem peraturze nieco niższej od — Sfe.Ol O. i 
pod ciśnieniem  dw udziestu  atm osfer, wodór 
przeszedł niew ątpliw ie w s tan  ciek ły , jakko l­
w iek w stanie tym  przez k ró tk i ty lko  prze­
ciąg czasu dal się u trzym ać. W  każdym  razie 
i Krótka ta  chw ila w ystarczy ła, b y  przy po­
mocy odpowiedniego i należycie w ypróbo­
wanego term om etru elek trycznego  tem peratu­
rę  tę  dokładnie oznacz yć. T ak  niesłychane

zaś zimno sprowadza się działaniem  skroplo­
nego powietrza, któ  e juz samo dopiero przy 
bardzo silnem  ozięb, eniu w ciecz się zam .enia, 
a  parując szy b k o , znaczniejsze jeszcze zimno 
wywołuje.

Zdaw ałoby się więc. że skropleniem  w o­
doru zakończyła się długoletnia w alka z lo 
tnością gazów, k tó rą  rozpoczął F arad ay  w ro ­
ku  1820 skropleniem  cłnoru. N iespodzianie w 
tym  wiaśnie czasie, gdy niezw yciężony dotąd 
wodór przem ocy już się poddawał, zstąpił ze 
słońca ns. ziemię zapaśnik nowy, uporezywszy 
jeszcze i do pokonania trudn i ijszy. Zapaśni­
kiem  tym  jest gaz niedaw no odkiy ty , zw any 
„helium 11, m ówim y zaś, źe zstąpił ze słońca, w 
istocie bowiem wiedziano już dawniej, że znaj­
duje się on w atmosferze słonecznej, nie sądzo­
no tyTko, że występuje i wśród pierw iastków  
ziemskich -

Możność chem icznych badan słońca n a­
stręcza nam, jak  wiadomo, analiza spektralna, 
k tó ra z linij czarnych, przerzynt jących tęczo­
we widmo słonęczne, w yczytuje pierw iastki, 
k tó re smugom tym  początek dają, każdy bo­
wiem gaz pochłania pew ne tylko, w łaściwe so­
bie prom ienie św iatła. Wś^ód m nóstw a zes ńn ij 
czarnych w idm a słonecznego, w yw ołanych przez 
znane nam  n a  ziem i substancje , w żółtej jego 
części, w sąsiedztw ie słynnych  M ij  sodowyoh 
występuje pew na linia, której żadne ciało ziem ­
skie w w idm ie swem nie przedstaw iało za ­
gadkow a więc ta  linia, k tó rą  oznaczono głoską 
D s, zdradzała obecność w atm osferze słonecznej 
pewnego, nieznanego .nam  n a  ziemi gazu, k tó ­
rem u też nadano nazwę helium, jakby p ier­
w iastku słonecznego.

G dy wszakże po niespodzianem  odkryciu 
argonu, jako części składowej naszej atmosfery,
0 czem czytelnicy nasi pam iętają zapew ne je ­
szcze, pref. R am say poszuk1 wać zaczął, ( zy gaz 
ten nie wchodzi i w  skład pew nych ciał ziem ­
skich, poznał on, że w m inerale, zw anym  kle- 
w eit, znajduje się obok argona inna jeszcze 
substancja , której widmo zaw iera przytoczoną 
wyżej linię, cechującą ów pierw iastek  słone­
czny, helium. W krótce potem  odkryto go i 
w  k u k u  innych jeszcze m ineialach  i zdołano 
go naw et z n ich  oswobodzić tak , źe obecnie 
pracowni© chemiczne posiadać m ogą gaz, o k tó ­
rym  przed Kilku jeszcze m iesiącam i sądzono, 
źe trzebaby  po niego aż do słońca sięgnąć.

O ile dotąd poznano, zdaje się, że wielu 
własnościami jest helium  zbliżony do argonu, 
tak, źe dw a te  pierw iastk i należą praw dopodo­
bnie do jednej i tej samej rodziny ohemicz* ej
1 w yróżniają się od w szystkich innych  znanych 
pierw iastków . Oba te  gazy w ykryto  też w b ań ­
kach gazowych, w yry w£ jących się z n iek tórych  
źródeł siarczanych w Pirenejach, bańki te  uw a­
żano dotąd, jako  złożone z azotu, a lekarze 
hiszpańscy nadaw ali naw et woduim takim  nazwę 
azoadów i pewne ich wlasnnsci lecznicze przy­
pisyw ali zaw artości azotu. Ź ródła zresztą pire- 
nejskie nie rut ją bynajm niej monopolu co do 
posiadania tych  gazów, napotkano je  bowiem 
i w  m ięszanim e gazowej, wydobywającej się ze 
źródeł w  W ildbad. Poniew aż zaś, wraz z in n y ­
mi gazam i, uchodzi i helium  ze źródeł do 
atmosfery, wnieść więc ztąd można, żo w inien 
on w raz z argonem  wchód: ió i  w skład powie­
trza, kw estya jedaaK istn ien ia nowego tego 
gazu w atm osferze ziemskiej w ym aga dokład­
niejszych jeszcze badań.

Podobnie, jak  to miało miejsce z argonem, 
tak  taż i dla zbadanie,, jak  s:ę helium  zacho­
wuje pod wpływem  silnego ozięDiunis i znacz­
nych ciśnień przesłał p R am say próbkę tego 
gazu p. Olszewskiemu, k tó iy  się przekonał, że 
okazuje on na powyższe wpływ y oporność d a­
leko większą, aniżeli w szystkie inne gazy, m e 
wyłączając wodoru, w tem peraturze niższej od 
250° zim na jeszcze własność swą zachowuje. 
Napozór więo ostatecznem  już powodzeniem 
uwieńczona praca nad skraplaniem  gazów nie 
jest jeszcze zakończoną, a walka z lotnością 
gazów dalej toczyć się będzie. P rzyroda bowmm 
potrafi, dociekaniom naszym zawsze nowe pole 
otw ierać i nowe widoki odsłaniać.

Skrom nym  naszym  środkom wszakże po- 
tęgę swą zawsze przeciwstawia. L id w ie  n ieda­
wno pan Moissau, przy pomocy olbrzym iego 
eism enia i najsilniejszego źaiu , jak i otizyruać 
umiemy, zdołał przeprow adzić w ęgiel w drobne 
mikroskopowe krysz ta łk i dyam entu, znalezono 
15 'ipca r. b. w  brazylijskiej’ pro winny i B ab ia  
ogrom ny dyam ent, najw iększy ze znanych dya- 
m entów  czarnych, wielkości pięści, a ważący 
630 gramów, czyli 3000 karatów , oceniony na 
200.000 franków. Ma to być oKaz bardzo pię­
kny, a budow ą swoją odoowiada karbonadom , 
otrzym yw anym  sztucz*" © przezp  Moissau. P rzy ­
puszczać można, że t w przyrodzie, jak  w pra­
cowni chemika, dyam enty  w ytworzyły się rów ­
nież przez połączone działanie ciśnienia i w y­
sokiej tem peratury , w ielkość jednak tych  b ry ł 
u trudn ia  jeszcze ostateczne rozw iązanie dawnej 
zagadki, jak pow stały dyam enty  w łonie ziemi.

N a temźe posiedzeniu, gdy  akadem ia n a­
uk  w P aryżu  oglądała ten  dyam ent olbrzymi, 
otrzym ała też opis olbrzym iego żółwia, dotąd 
żyjącego. Żółw ten w aty  250 kilogramów, a 
długość jego od głow y lo ogona wynosi 1.66 
m etra, przy obwodz;e skoruny 4 metrów. Jestto  
zapewne ostatn i już przedstawiciel gatunku  w y­
gasłego. Ż ył on aooąd, w raz z drugim  żółwiem 
podobnym, na  jednej z sześciu wysepek, zna­
nych pod nazw ą wysp E gm onta, znajdujących 
się na oceanie Indyjskim , na północ M adaga­
skaru. W yspy te, pochodzenia morałowego po­
siadają skąpą ilość wody I w ydają ty lko drze­
wa kokosowe, eksploatowane przez p^wne to ­
w arzystwo angielsk .a. N a jednej z n ich znaj­
duje się bagno, w  kiórem  przebyw ały oba 
wspomnione żółw ie; jeden z n ich  zakończył 
niedaw no życie, d rugi zaś, o którym  właśnie 
mowa, przeniesiony został na  wyspę św. Mau­
rycego. Jestto  najw iększy okaz, jak i dotąd do­
strzeżono, zaiów no wśród osobników dutąd żyją­
cych, jakoteż pochodzących z gatunków  w y­
gasłych. Żółw, pozostawiony na  tej wyspie 
św. M aurycego w r. 1810 przez żołnierzy fran ­
cuskich, a k tó ry  tam  dotąd żyje i m a podobno 
200 la t przeszło, waży tylko 160 kilogramów. 
Szczątki żółwia, wydobytego w r. 1865 z ba­
gna na M adagaskarze, złożyły skorupę długości 
1.52 m etra; żółw wreszcie, którego ślady na­
potkano w pokładach pliocenicznych w okoli 
oach Perpignan, m iał w obwodzie ty lko  3.55 
m etra. N a w yspach oceanu Indyjskiego żółwie 
olbrzym ie by ły  niegdyś bardzo pospolite; na 
wyspie R odriguez tak  obfitowały, że, według 
słów pewnego podróżnika, nie w iedziano, gdzie 
nogę postawić. Poniew aż jednak n a  wyspio św. 
M aurycego brakło  zupbłnie mięsa, żółwie w y­
spy R odriguez zastąpić m usiały bydłe i zostały 
zjedzone przez tam ecznych mieszkańców. W e­
d ług  dokum entów, przechow anych w archiw um  
m arynarjd  francuskiej, w  ciągu oćm nastu m ie­

sięcy 1759—1760 przywieziono n a  wyspę św. 
M aurycego 30.000 żółwi. N ic więc dziwnego, 
że zw ierzęta tak  sunie tępione w yginęły do­
szczętnie.

Doświadczenia zajm ujące robił p. I. Gi- 
glioli n aa  żyw otnością nasion. D la zbadania, 
m ianowicie, jak  długo nasiona przechować m o ­
gą swą zdolność kiełkow ania, um ieścił on przed 
k ilkunastu  la ty  nasiona różnych roślin w g a ­
zach dokładnie osuszonych i przechow ał je w 
ciemności. W  roku zeszłym otw orzył swe n a ­
czynia zalutow ane i przekonał się, że nasiona 
przechowane w wodorze przez la t szesnaście 
n ie  zakiełkow ały woale po rozsianiu. Z nasion, 
k tóre by ły  pozostawione w tlenie, zakiełkowało 
ty lko 0.38 na  sto, ale daleko korzystniejszym  
okazał się stosunek w azocie, z nasion bowiem 
w gazie tym  zachowanych, zdolność k iełkow a­
nia u trzym ało 56 odsetek, a co do innych g a­
zów liczby są rów nież różne. P. G iglioli badał 
także w pływ  kilku  e ieczy ; z nasion lucerny, 
przechow anych przez la t  szesnaście w alkoho­
lu  bezwodnym , 16 odsetek, a  w  roztw orze al­
koholowym subhm ata  20 odsetek; w niek tórych  
innych  cieczach, natom iast, nasiona w szystkie 
wym arły.

P. G iglioli sądzi, że najw ażniejszym  w a­
runkiem  przechow yw ania nasion żyjących jest 
jaknajzupełniejsze ich osuszenie przed w prow a­
dzeniem do gazu lab  cieczy, do konserwacyi 
użytych. W  w arunkach takich, gdy  usuniętą 
je s t wszelka możebnośó oddychania, żywotność 
utrzym ać się może przez długie lata, a  naw et 
i stulecia cało. W iem y wszakże, że Aasicna po- 
ohodzące z czasów bardzo daw nych, jak  naprzy- 
k ład  znaiezione w H erkulanum  i Pompei, roz­
w inąć się w rośliny nie mogły. Praw iono wszak­
że, że z z iam  zbożowych, znalezionych obok 
mumii egipskich, można było wyhodować k ło­
sy, przekonano się wszakże, że były  to nasiona 
młode, przez fellahów  zręcznie podróżnikom an- 
gieiskim  podsuwane. N iew ątpliw ie, życie tle ją ­
ce w zarodku rośliny w żadnym  razie przekro­
czyć nie może pewnego czasu, którego wszakże 
oznaczyć jeszcze nie um iem y.

Z izby sądowej,
Tarnopol 19 grudnia.

(Nieostrożne obchodzenie się z bronią)
Przed tutejszym trybunałem sądu obwodowego 

odbyła się rozprawa przeciw dyetaryuszowi likowi 
Kozakowi, kuóry d. 14 lipca b. r. w Bucykach, 
wybrawszy się z kolegą Iwanem Załańskim na 
wrony, zastrzelił przypadkowo ■ Załańskiego, nieo- 
irożnie obchodząc się ze strzelba nabitą śrutem. Za- 
łański ugodzony w plecy, zginął na miejscu. Ilka 
Kozaka zasądzi! trybunał na 6 tygodni ścisłego 
aresztu.

KRONIKA.
Lwów 20 grudnia

Na porządku dziennym 1 posiedzenia Sejmu, 
kióre się odbędzie w soboty 28 grudnia o god 'nie 
12 znajdujemy 60 spraw, między któremi są prze- 
dewszystkiem sprawozdania Wydziału krajowego 
o wyborach posłów z wszystkich trzech kuryi, 
o ustawie gminnej dla mniejszych miast i miaste­
czek, o zmianie § 26 uetawy o Reprezentacyi po­
wiatowej, o szkołach rolniczych w Djiblanach i Czer­
nichowie, o popieraniu kultury krajowej na polu 
budowli wodnych, o preliminarzu budżetu na rok 
1896, o przemyśle krajowym i cały szereg drobniej­
szych spraw.

Oblbga pogłoska, że ze strony przyzwoitych 
Rusinów urzącizoLą zostanie demonstracya przeć wko 
znanej deputaoj wiedeńskiej która tak skompromi­
towała sprawę ruską w Wiedniu.

Zaręczyny. Zaszczytnie zuany powieścmpisarz 
p. Abgar Sołtan (Kajetan Abgarowicz) zaręczył uę 
w Stanisławowie z panną Zofią Łukasiewiczówną.

Pięćdziesięcioletni jubileusz kaoLński świę­
cił dnia 16 bm. ks. Józef Gładyszewski, gr. kutol. 
jjaruch w D ohomyślu, w pow. jaworowskim. Ojoiec 
św. mianował jubilata swoim szambelanem, a ksiądz 
biskup Pełesz wystosował do niego list rasterski, 
podnoszący wysoko jego działalność i nadający mu 
godność radzcy biskupiego konsystorza, W uroczy­
stości jubileuszowej wzięli udział reprezentanci władz 
rządowyoh i autonomicznych , liczne grono ducho­
wieństwa, obywatelstwo powiatu i kilka tysięcy lu­
dności ze wsi okolicznych. Insygnia prałack.e wrę­
czył _ubilatowi marszałek powiatu hrabia Jan Szep­
tycki.

Sardanapal obraz Eilsera wystawiony będzie 
tylko jeszcze krótki czas, natomiast nadejdą n uba­
wem na naszą wysiawę dwa, płótna olbrzymieli ro­
zmiarów, mianowicie słynny obraz artysty Spiri- 
dona „Sapho11 i Doubeka Ctirarel i Sarka osnuty 
na tle czeskiego podania ludowego.

Wiadomości dyecezyalna. Rz.-kat. archidye-
cezya lwowska: Odznaczeni usu exp, can. Ks. W in­
centy Kiual, prob. w Horożanoe; ks. Prane'-<zek 
Gąs'orowjki, prob. w Konkolnikacb i ks. Antoni 
HaLg, prob. w Bursztynie. Administratorem parafi 
w Mielnicy ustanowiony ks. uulian Kamiński. Ju- 
rysdykcyę otrzymał O Dominik 2aleśny, Reformat, 
wyręczający chorego wika-yusza w Oleszycach, ks. 
Józefa Czerniatowicza.

Dyecezya przemyska: Odznaczeni usu expos.
can. ks. Józef Ruszel, prob. w Kobylanacn, ks. Jó ­
zef Ciasnocht, prob. w Gniewczynie i Ls. Stanisław 
Boczar, prob. w Biezdziedzy. Mianowani katecheta­
mi : w szkole wydziałowej żeńskiej w Jaśie ks. J. 
Gayda, kooperator w Mościskach; w szkole męski vj 
w Jaśle nowo wyświecony ks. K. W. hr. Wiśniew­
ski ; w szkole męskiej w Samborze ks. J. Stepek, 
koop. w Samborze. Przeniesieni: koop. ks P. Pa- 
łyś z Zaleszcza" do Lesze: a.wy dolnej, ks A. Orłow­
ski z Wesoły do Sambora, ks. P. Bauer z Jaro­
sławia do Wesoły, ks. Jan Szczerbinski defacyent 
do Zaleszan. Ks. M. Kuczek pozostawiony nadal 
w Rozenbarku.

Dyecezya tarnow ska: Renowacya zeszłoro­
cznych rekolekcyi odbyła się w Oleśnicy od 9 do 
17 listopada pod kierownictwem 0 0 . Redemptory­
stów. Do. św. Sakramentów przystąpiło 3 200 osób. 
Koszta pokrył miejscowy ks proboszcz. Ks. Jan 
Adamowski, dotychczas Katecheta szkoły ludowi j w 
Dąbrowie, otrzymał posadę katechety w szkole wy­
działowej w Kołomyi.

Dyecezya krakowska : Odznaczony expos. can. 
ks. Jan  Puchała, wicedziekan bolechowieki, prob. 
w Pleszowie. Zrezygnował z probostw? w Ślemie­
niu ks. Tomasz Czapeli i wniósł podan.e o pensyę 
defieyenta. Administratorami mianowani: w Rabce
ks. Michał bocnenek, miejscowy wikar,, w Ślemieniu 
ks. Franciszek Krupa, wik. z Oświęcimia. Konkurs na 
probostwa w Rabce i Siemieniu rozpisany z termi­
nem do 15 stycznia 1896. Przeniesieni: ks. Woj­
ciech Maciejowski z Wieliczki do Czernichowa, ks. 
Ludwik Konopnicki z Czernichowa do Oświęcimia, 
ks. Michał Brzeźniak ze Ślemień a do Rabki, ks. 
Andrzej Woźny z Łapanowa do Ślemienia

Jak zwabiono Rusinów do Wiednia? Wiedeń­
skiemu dzien_ikowi Ossterr. Yolksblatt udzielił je ­

den z zamieszkałych w Wiedniu Rusinów następ u- 
jących szczegółów o deputacyi ruskiej : Bogatszym
chłopom, aby ich zachęcić do wyjazdu, powiedziano, 
że wskutek pojawienia się przed Cesarzem niezawo­
dnie wrbrani zos aną posłami do Sejmu, uboższych 
zaś zapewr.ono, źe Cesarz zwróci im koszta po­
droży, skore mu tylko powiedzą źe zastawili osta­
tnie kożuchy na drogę Niedaleko Burgu spotkał ów 
Rusin wiedeński, informujący Oesterr. Volksblatt, 
jednego z uczestników deputacyi i miał z n;m na­
stępującą rozm oię: „Cóż robicie tu w Wieaniu, 
dobry człowieku?11 „Przyjechaliśmy do Cesarza.11 
„Po co ?“ „Ja sam nie wiem/1 „A kto wam dał 
pieniądze na drogę?11 „Pieniądze da nam Cesarz.11 
„Kto to w»m powiedział ?u „Już my wiemy, że 
skoro tylko wszyscy zaczniemy Da podwórzu pała- 
cowem przed oknami Cesarza głośno wyrzekać, to 
Cesarz zeszłe nam pieniądze11

Ch8rakterysiycznegii objawu: jak czasem je­
dna i ta sama rzecz przyjmuje się i rozwija pomyśl­
nie w jednym kraju, a w żaden sposób nie może 
się zaaklimatyzować w drugim, pomimo zupełnie 
jednakowych warunków zewnętrznych, dostarcza nam 
dziennikarstwo europejskie. W  Wiedniu od kilku­
nastu lat przyjął się zwyczaj wydawania dzienników 
dwa razy dr,i mnie, rano i wieczór i dziś do wyjąt­
ków już należy ten lub ów dziennik, który, tak jak 
dawn aj, wychodzi raz dziennie. Tymczasem w P a­
ryżu, gdzie ruch jest chyba Większy jeszcze, niż w 
Wiedniu, gdzie iuazie interesują się tak samo giełdą, 
która, nawiasem mówiąc, stanowi w Wiedniu głó­
wny mutyw do wydawania dzienników dwukrotnie 
W ciągu dnia, zwyczaj ten nie może się przyjąć 
w żaden sposóo. W  roku 1893 próbował zastosować 
u siebie tę nowość Journal des Debats i teraz wła­
śnie, po dwuletniej beskutecznęj walce z uporem 
publiczności, powrócił do dawnego Bystemu, gdyż 
nikt nie chciał kupować drugiego wydania.

Życie towarzyskie we Lwowie. Znany dzien­
nikarz p. Kaźmierz Skrzyński wypowiada na ten 
temat następujące bardzo słuszne uwagi w Czasie:

„Powiedziano już, źe po wystawie, która mi­
nęła jak świetny meteo-, nastąpiła we Lwowie de- 
presya ; jak zwykle u nas, ludzie zaczęli zapominać
0 dodatnich SKutkach wystawy i jęli się z pawnym 
niezirowym pesymizmem rozpamiętywania ożywio­
nych, pełnych bnsfiu i wspaniałości świątecznych 
dni wystawy, porównywując takowe z.szarymi, dłu­
gimi miesiącami zastoju i martwoty, które musiały 
nastąpić; zapomniano, źe ów stan reakcyi był ko- 
niecznem i logiczne,m następstwem ogólnego a trochę 
sztaczuego podniecenia podczas wystawowego lata. 
Wszystko sie piąci w naturze. Obecne położeni© 
juz ei j poprawiło, czuó starowczy zwrot ku lepsze­
mu w usposobieniu Lwowiar Społeczeństwo zaczyna 
się otrząsać z owego marazmu i nabiera ochoty do 
Czynu, do pracy, do zabawy. Tem lepiej ! mnożą się 
oznaki poprawy na całej linii, już dzisiaj głoszą, 
że karnawał nadchodzący będzie świetny i ożywio­
ny ; wszędzie słychać o komitetach balowych na 
cele dobroczynne. Bal rymanowski, bal weteranów, 
bał ijmły, bal różowy, a przedewszystkiem bal 
piasy. Bal ten, urządzany na korzyść młodej jeszcze, 
ale pełnej nadziei mstytucyi, „Concordii“ polskiej, 
będzie niezawodnie koroną zapust roku pań3k e- 
go 1896.

Jakkolw iek. zmiany, które następiły na naj­
wyższych stanowiskach krajowych, nie należą do 
zauresu felietonowego kronikarza lwowskiego, po­
siada on jednak prawo o nich przemawiać, o ile 
one wywierają wpływ na rozwój stosunków spo­
łecznych we Lwowie.

Od całego szeregu lat pałac namiestnikowski 
należał zawuza do naczelnych ognisk życia towarzy­
skiego, a wszyscy mają w świeżej i wdzięcznej pa 
mięci salon hr. Maryi Bademowej. Obecnie do nie­
go wchodzi. ,akc pani domu, młoda, strojna wdzię­
kiem i powabem namiestnikowa, przynosząc ze sc- 
bą najcenniejsze tradycye rodzinne; to też można 
być pewnym, że pod jei znakiem pałac rządowy za­
jaśnieje niezwykłym olaskiem, że podwoje jego o- 
tworzą się szeroko dla wszystkiego, co rozumne, pię­
kne i aobre. Dom pp, Stanisławów Badenicb, który 
jest dzisiaj domem marszałka krajowego, nie od dzi­
siaj słynie z gościnności; obecnie wysokie stanowi­
sko publiczne gospodarza doda mu jeszcze szerszej 
podstawy i więcej jeszcze użyczy powagi.

Nie ma się co łudzić, ale przyznać trzeba, źe 
pomału życie towarzyskie we Lwowie upadać zaczę­
ło; przerzedza się zastęp domów, lubiących i chcą­
cych przyjmować. Różne są tego objawu powody e- 
konomiczae i społeczne; w każdym razie zastój ru­
chu towarzyskiego nie jost dodatnim objawom. We 
wszystkich większych m. stacb istnieje tak zwane 
towarzystwo, tak zwany świat, mieszczący w sobie za­
stęp ludzi, górujących mejateiem, kulturą lub sta­
nowiskiem społecznew. Dzieje się to wszęuzi i, za­
równo w monarchii, jak i w republice, w państwach 
despotycznych i konstytucyjnych. W  Anglii society 
jest w swoim rodzaju potęgą, z którą wszyscy się 
rachują, ma ona swoje Królowe i władców, swoje 
dzienniki i swoich historyków; nawet wszechwładna 
polityka uchyla nieraz przed nią swe czoło. Świat 
ten jest dla każdego otwartj, bo jak każda w An­
glii instytuoya, pragnąca zachować swoją żywotność 
tak i towarzystwo londyńskie odbywa ciągłą ewolu- 
cyę, stosując się do wymagań czasu i postępu, 
przyjmując idee nowożytne i dając przystęp wozyst- 
kim, co są kimś, a nietylko czemś, każdemu, co 
pracą, talentem i zasługą zdobył sobie stanowisko. 
Każdo towarzystwo, któremu zagraża niebezpieczeń­
stwo koteryjności, zamykającej życie społeczne W 
ciasnem kole bezmyślnego konweneyonalizmu, musi 
z natury rzeczy odrętwieć i osłabnąć, dlatego też u 
nas potrzebną jest pod tym względom zmiana; trze­
ba powietrza i światła, należy koniecznie do togo 
nadwątlonego organizmu wprowadzić nowe żywioły
1 świeże wlać soki, któreby gc odżywiły i odmło­
dziły; inaczej życie towarzysKie upadom i6szcze wię­
cej, skostnieje i zamrze.

Już wprawdzie czuć pewien postęp i w tym 
kierunku, ale jeszcze nie dosyć stanowczy i dosta­
teczny. Miejmy nadzieję, że przykład wyjdzie z gory 
i że osoby, stojące dzisiaj na czele kraju, wezmą 
inieyatywę w tej zbawiennej i nieodzownej reiormie, 
która nada naszemu, rozbitemu społeczeństwu wię­
cej spójności.

Balon gra! zawsze wielką rolę w hisumyi 
kultury kaZdi go narodu, w sakrnie nietylko się ba­
wiono, ale częstokioć przygotowywano wielkie dzie­
jowe wypadki; wystarcza przypomnieć Taine’a 
mistrzowski obraz salonów paryskich w drugiej po­
łowic X V III wieku, gdzie nadobne pan.e flirtowały 
z filozofami na tle rewolucyjnem. We Lwowie nie 
grozi to niebezpieczeństw! : filozofów nie ma, a pię­
kny świat lwowski chyoa nie myśli o duchowej 
rewolucyi.

U nas zakres działao._, wpływ salonu nie 
sięgs tak dBleko; zadanie jego skromniejsze. Salon 
jest, a przynajmniej być powinien szkołą wykwintne­
go wychowania dla młodzieży, areną tryumfów dla 
pań, dla wszysth ich miejscem rozrywki inteligentnej, 
gdzieby panowała swoboda myśl:’ i zdania. W tym 
celu salon powinieK stać się obrazem, o ile można 
najpełniejszym, społeczeństwa i wszystkich jego skła­
dników i prądów, miejscem zbornym dla każdego, 
co przynosi ze sobą nietylko iiainowszb ploteczki, 
ale swoja indywidualność. Umieć takich ^yszuk-c'
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przyciągnąć i zużytkować, stanowi wdzięczne zada- j skrzydłami — Hiszpanię; kiedy jednak polityczne
hie dla każdego gospodarza i gospodyni domu“.

Z pracowni Siemiradzkiego Jeden z rodaków 
fiaszych, bawiących w Rzymie, donosi stamtąd: 
Zwiedziłem w tych dniach wspaniałą pracownię mi­
strza Henryka Siemiradzkiego, na środku której kró­
luje, będący już prawie na ukończeniu, „Neron w 
c y r k u O b r a z  jest wielkich rozmiarów, zawiera 
kilkanaście figur wielkości naturalnej. W cyrku 
(istniejącym niegdyś na tern miejscu, gdzie dziś W a­
tykan) stoi pod kolumnadą, na arenie, rudy Nero, 
w todze koloru liliowego, złotem haftowanej, około 
niego grupa dworzan i kobiet. Cezar przygląda się 
chrześcijance, przywiązanej do czarnego byka, leżą­
cej razem z tym bykiem na ziemi.

Według podań rzymskich kronikarzy, krwawy 
imperator chciał na jednem z widowisk mieć przed­
stawione greckie podanib o Dirce, wleczonej przez 
byka i zamęczonej w ten sposób, jak to widzimy na 
słynnej grupie marmurowej klasycznego dłuta, znaj­
dującej się w Muzeum burbońskiem w Neapolu, któ­
rego jest jedną z głównych, ozdób. Stało się 
zgodnie z wolą cesarza.

Na piasku cyrkowym leży byk, z nozdrzówr są­
czy krew; bestiarii, stojący na boku, dzidami za- 
kłuli rozszalałe zwierzę, przywiązana na jego grzbie­
cie jasnowłosa naga męczennica oddała ducha i sto­
czyła się z karku byka, a sploty jej włosów mię- 
szają się z piaskiem areny i krwią padłego zwie­
rzęcia.

Nero spogląda dość obojętnio, jakby na zakoń­
czenie widowiska, które dlań trwało zbyt krótko. 
Wsiądzie niebawem do złotej lektyki, którą trzyma 
w pogotowiu czterech etyopskich chłopców. Obraz 
mistrza będzie zatem stanowił pendant do „Świe­
czników chrześcijaństwa11.

Przy tern tragicznem płótnie, nieduży obrazek, 
uśmiech pędzla Siemiradzkiego, z plauami, jakie 
rysuje słońce, przenikające przez liście platanów, 
na ramionach chłopca i dziewczyny, stojących przy 
cembrzynie studni. Wszystko tu wesołe, sielanka 
jasna, pogodna, oblana gorącem południa, pełna barw, 
rodzaj, w którym, jak wiemy, H. Siemiradzki celuje.

Zawczas jeszcze mówić o trzecim obrazie, a 
raczej o szkicu, z życia Chrystusa Pana. Pod cie­
niem oliwnego drzewa, otoczony kilku dziećmi, przy 
grupie przechodniów, siedzi Zbawiciel na wzgórzu. 
Za Nim krajobraz palestyński. Siemiradzki w Pa­
lestynie nie był, ale sycylijskie krajobrazy bardzo 
są zbliżone do galilejskich, ztąd i charakter pejzażu 
uchwycony jest wiernie.

Maeting żydów polskich w Londynia. Przed 
kilku dniami odbył się w Londynie wielki meeting 
„żydów polskich11, robotników, którzy zaprotestowali 
przeciw uchwale angielskich związków zawodowych,
( lra.de Unions) domagających się ograniczenia imigra- 
cyi „zagranicznych nędzarzy11. „Żydem polskim11 na­
zywa się dziś w Anglii nie tylko każdy przybysz 
żydowski począwszy od Odesy a kończąc na Bei li­
nie, ale prawie każdy cudzoziemiec, który mieszka 
we wschodniej części Londynu. Meeting jednakie
0 którym mowa, był w samej rzeczy żydowskim; 
ok do 6000 osób brało w nim udział. Robotnicy ży­
dowscy twierdzą, źe nie tylko nie obniżają płacy 
robotniczej, ale że oni właśnie wprowadzili do A n ­
glii gałęż produkeyi, znaną pod nazwą „gotowej o- 
dzieży11 (w Niemczech: Gonfection). Istotnie zajęcie 
to zostało importowane do Anglii przez krawców ży­
dowskich, co wywołało nawet znaczne zmniejszenie 
importu „gotowej odzieży11 z Niemiec, Nie mniej ro­
botnicy angielscy mają słuszność, gdyż właśnie „go­
towa odzież11 podkopała rzemiosło krawieckie. Do­
dajmy przytem, że wpływ kilkudziesięciu tysięcy 
cudzoziemców, mieszkających w jednej dzielnicy, mó 
wiących innym językiem i żyjących zupełnie inaczej 
musi oddziaływać na umysły nerwowej ludności, ja ­
ką jest ludność każdej stolicy. Jak  dalece popularną 
jest w angielskim świecie robotniczym kwestya o- 
graniczenia imigracyi, dowodzi ten fakt, że z zasady 
przeciwni tomu ograniczeniu agitatorowie robotniczy
1 socyalistyczni, ale będący zarazem poważnemi oso­
bistościami w polityce krajowej, jak np. poeta Wil­
iam Morris, poseł John Burns, dziennikarz Shaw, 
radzca miejsci Sydney Webb i inni, nie wzięli u- 
działu w meetingu, wymawiając się brakiem czasu. 
Prócz więc kilku podrzędnych figur ze świata ro­
botniczego angielskiego, na meetingu mówiono w 
żargonie. Między uczestnikami byli także anarchiści 
rosyjscy : książę Krapotkin i Stępniak.

Ze stowarzyszeń. Walne zgromadzenie klubu 
towarzyskiego w pasażu Hfusmana 7 odbędzie się 
w niedzielę 22 o godzinie 4 po południu.

Morderstwo i samobójstwo. Mechanik Jan
Miiller, który przed kilku dniami przybył z Wiednia 
do Czemiowiec i zamieszkał tam w hotelu galicyj­
skim, zastrzelił onegdaj swego pięcioletniego synka, 
a następnie sam sobie odebrał życie. Powodem 
okropnego czynu miała być nędza. Muller Uczył 
lat 56.

Samobójstwo* W hotelu Warszawskim w K ra­
kowie odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
starszy strażnik skarbowy z Bochni Adam Kra­
jewski, syn właściciela dóbr. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

Pomnik Tadeusza Kościuszki ma stanąć w
Samborze. Wczoraj odbyło się w tej sprawie zgro­
madzenie w Samborskiej sali ratuszowej, na którem 
ukonstytuował się komitet, mający zająć się budową 
pomnika.

Fałszerze pieniędzy. Z Wiednia piszą : Do 
jednego składu wędlin, na Landstrasse, przybyła 
wczoraj jakaś kobieta i za pobrane towary zapłaciła 
fałszywym banknotem dziesięcioguldenowym. Kupiec 
spostrzegł falsyfikat i tak tę kobietę, jak i jej męża, 
czekającego na nią pod drzwiami sklepu, kazał od­
prowadzić na policyę. Zanim jednak przyszli na po- 
licyę, kobieta padła na ziemię wijąc się w strasz­
nych boleściach i przyznała, że ona i mąż jaj za­
żyli trucizny. Nazwisko tej pary dotąd nie jest zna­
ne. W  kieszeni męża znaleziono 22 sztuk fałszy­
wych dziesięcioreńakowych banknotów. Kobieta leży 
nieprzytomna, mąż jej jednak jest przytomny i przy­
rzekł dziś wyjawić wszystkie szczegóły. Życiu oboj­
ga, wskutek zażytej przez nich trucizny, zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy kopaniu studni
W Dóbiing pod Wiedniem osunęła się ziemia i zasy­
pała dwóch robotników. Chociaż natychmiast przy­
stąpiono do ratunku, to dopiero wczoraj w nocy po 
upływie czterdziestu kilku godzin powiodło się od­
kopać jednego robotnika >ż do bioder. Stan jego 
nie rokuje wielkich nadziei. Drugi robotnik rów­
nież żyje jeszcze i udało się mu podsunąć żywność 
i wodę.

Polemika gazet kijowskich. W  dwóch dzien­
nikach wychodzących w Kijowie, a mianowicie w 
Kijowskiem Słowie, i Kjewlaninie toczy się polemika 
o galicyjskich Rusinach. Kijowskie Słowo z uzna­
niem podnosi działalność Rusinów, ich dążenie do 
stworzenia samoistnej literatury i rozwoju na polu 
naukowem i społecznem, Kijewlanin twierdzi nato­
miast, że Rusini galicyjscy, dążący do oderwania ca­
łej Rusi - Ukrainy od Rosyi i do stworzenia dla 
siebie samoistnego bytu, błądzą, bo chcą się oderwać 
od rodzinnego korzenia Rosyi i wskutek tego stali 
się bezsilnymi. Mówiąc o liczbie Rusinów odzywa 
się Kijewlanin w te charakterystyczne słowa :

„Każdy kogut zapewniać może, źe ma pod

koguty Gralioyi powołują się przed niezbyt oświe- 
conemi włościanami galicyjskimi na dwadzieścia mi­
lionów ludności ruskiej — jest to niesumiennością 
i tego nie podobna usprawiedliwić z żadnego punktu 
widzenia.11

Konkursa. Zarząd m. Halicza rozpisał z ter­
minem do końca hm konkurs na posadę kontrolora 
Kasy miejskiej z r czną płacą 450 zł.

Zmarli. Andrzej Herr, właściciel dóbr ziem­
skich, umarł w Krakowie w 42 roku życia. — 
Augustyna z Keisów Hernichowa, żona właściciela 
cukierni, umarła w Wadowicach w 28 r. życia — 
Konstancja z Bukarów Baraniecka, umarła w K ra­
kowie w 90 roku życia, Nieboszczka była żoną To­
masza Baranieckiego, słynnego niegdyś lekarza na 
Podolu rosyjskiem, bratową arcybiskupa lwowskiego 
Łukasza, zmarłego w roku 1858, a matką Adryana, 
zasłużonego założyciela muzeum techniczno-przemy- 
słowego i wyższych kursów naukowych dla kobiet 
w Krakowie. —■ Witołd Rybkowsk , czteroletni sy- 

tedy i nek znanego artysty p. Taudeusza Rybko wskiego,
1 umarł we Lwowie.

S!an powietrza. T. o 9 rano — 0° R,, w poł. 
— 0n R  Bar. 761. Spada. Deszcz pada od wczoraj 
po południa, skutkiem czego ślizgawica jest tak 
wielka, źe nie można utrzymać się na nogach. 

Konik polny i mrówka.
Mrówce, która złoto składa 

W kasie ogniotrwałej,
Konik polny rzekł raz głodny 

I  obdarty cały:
„B,atujże mnie. mrówko miła,

Bowiem zdjęty szałem,
Wciąż na giełdzie spekulując,

Do nitki się zgrełam11.
Mrówka na to, zamykając 

Kasę swą ze stali :
„Grałeś ? Dobrze, bardzo dobrze,

Grajźe sobie dalej...u

Tsatr. Dziś w piątek drugie przedstawienie 
narodowego ruskiego teatru „Nieszczęśliwa miłość11 
(Neszoz^.ana lubow), dramat ludowy ze śpiewami i 
tańcami w 5aktaeh L. Mańka. W  sobotę po raz 
pierwszy „Don Carlos11, tragedya w 5 aktach 
Szyllera.

Literatura i Sztuka,
* Z teatru. W prześlicznej jednoaktowej ope­

retce Offenbacha „Zaczarowane skrzypce11 przedsta­
wiła się wczoraj naszej publiczności p. Wanda Po­
mian, uczenica szkoły śpiewu p. Pauliny Stróźe- 
ckiej. Panna Pomian ma głos bardzo ładny, wpraw­
dzie nie wielki, ale trudno ocenić z pierwszego wy­
stępu jak dalece trema powstrzymała emisyę głosu. 
Śpiew traktuje bardzo szlachetnie, co dobrze świad­
czy o szkole, z której wyszła, ma temperament ar­
tystyczny, twarz wyrazistą, więc dobrze nadaje się 
do sceny, ruchy pełne graeyi, wzrost ładny, słowem 
prezentuje się nadzwyczaj sympatycznie i można 
z góry przewidzieć, źa gdy nabierze wprawy w po­
ruszaniu się na scenie, będzie, jedną z najlepszych 
artystek naszej operetki.

* Sezon opery lwowskiej rozpocznie się 7 
stycznia. Dyrekcyi teatru powiodło się zaangażować 
na 3 sezony z rzędu znakomitą śpiewaczkę p. Ma- 
ryę Pa wilków-Nowakowską, której powrót na scenę 
po trzyletniej rozłące publiczność nasza powita bez 
wątpienia z serdecznem zadowolnieniem. Teatrowi 
lwowskiemu można szczerze pogratulować sukcesn, 
jaki osiągnął na wstępie do kampanii operowej sa­
mem już pozyskaniem siły tak sympatycznej i zna­
komitej. Precz p. Nowakowskiej w skład opery 
w ejdą: p. Marya Torsen Jankowska, sopranistka 
koloraturowa z Drezna, p, Aleksandra Dąbrowska, 
mezzosopranistka z Warszawy, oraz pp. Wołoszko 
i Roland, tenorzy, z których ostatni przed kilku 
dniami zaprezentował się tak niepospolicie w „Halce11, 
p. Jeromin bas i p. Szymański baryton. Nadto 
gościnnie wystąpi 10 razy p. Warmut. Sezon roz­
pocznie „Halka11, w której po raz pierwszy od trzech 
lat powitamy p. Nowakowską,

Glosy publiczności.
Schellenberg i Kreysar, dom bankowy, za­

wiadamia, że od I go stycznia 1896 począwszy nie 
będzie więcej wypłacać kuponów dywidendowych od 
zapisów rontowych zakładu wiedeńskiego „Allge- 
meine Yersorgungs Anstalt11. Interesenci muszą ta­
kowe teraz prosto w Wiedniu inkasować.

ekonomiczna.

samem zam knięciem  targu  kontrm ina berlińska, 
ja^by  chcąo położyć koniec znęcaniu się nad 
naszym i nędzarzam i giełdowym i, nadesłała k il­
ka zleceń zakupna, k tóre pow strzym ały dalszy 
spadek.

O statn ie notow ania:
K red y ty  austr. 352-75, w ęgierskie 387-—, 

A n g lo b an ti 156-75, (Jniony 278 —, B ankvereiny 
132-50, Ldnderbanki 226-—„ Ludw iki 2155Ó, 
C ssm iow isokie 279-—, Elbafchale 268-25, R enta 
papiarowa 995,0 srebrna 99'55, aosti-yacka 
złota 121-25, 4°/0 austr. ren ta  wal.' kor. 99-85, 
węgierska złota 121-45, 4%  w ęgierska ren ta  
wal. kor. 9820, dukat 5-74—, 2!)-fr&akówka 
9-60, m arki 11 85, rub le L293/,.

Wiedeń 18 grudnia.
(Z.) M ieliśmy dziś ponowną edyeyę krachu 

listopadowego. R óżnica by ła ta  tylko, że w 
dniu 9 listopada nag ły  spadek kursów  odbyw ał 
się z wielkim  hałasem, a dziś po cichu, a je  
dnak sięgał on dalej jeszcze niż w ową czarną 
sobotę. Przytoczę k ilka notowań. I  tak  uniony, 
k tórych  najniższy kurs wynosił w czarną sobo­
tę 303 50, dziś spadły na 278.—, o 27 zł. 50 c t ,  
węgierskie k redy ty  notowano dziś 387, a w czar­
ną sobotę najniższy kurs ich był 422, — ró ­
żnica zatem  wynosi 35 zł., ausfcryacki9 k redy ty  
spadły dziś na 352.75, a w najgorszych chw i­
lach w ynosił ich kurs 361, akcyo zakładu k re ­
dytowego ziemskiego spadły na 416, a do tych­
czas kt.rs ich nie spadł jeszcze niżej 440.

Zupełnie odm ienne jednak  były  powody 
deru ty  z 9 listopada a dzisiejszej. W tedy za ­
niepokojenie polityczne sprawiło, iż pęk ła za­
nadto naciągnięta struna, dziś jednak  polity ­
cznego m otyw u nie było żadnego, a tylko we­
w nętrzne osłabienie g iełdy samo przez się wy-* 
wołało katastrofę, w ielu  spekulantów, k tórzy  
przenieśli swe zobowiązania na  grudzień, cze­
kało ty lko pierwszej lepszej sposobności aby 
się ich pozbyć i oo dzień, to ten, to ów sprze­
daw ał swoje walory, oczywiście ze stratą. Do­
póki kontrm ina berlińska występowała w roli 
kupca i nabyw ała pod korzystnym i dla siebie 
w arunkam i wystaw ione na  sprzedaż walory, do­
póty wszystko szło jako tako .

Dziś jednak  partya  zniżkowa jakby  się 
zm ówiła nie nie kupować. Tę rozm yślną w strze­
mięźliwość m otywow ali zniżkow ey berlińscy 
orędziem Clevelanda. Dość, źe na  ta rg u  dsdsief- 
szym nie było u nas kupców i robił on takie 
wrażenie, jakoby  na nim  literaln ie  nie sprze­
dać nie było można. I  to b y ł w łaściw y powód 
tego ogromnego spadku. Że były  tu  w grze 
nieczyste m anew ra kontrm iny, pokazuje się 
stąd, że pewien spekulant bardzo hałaśliw ie w y­
staw iał na  sprzedaż k ilka kategoryi walorów 
bankowych, ale w tedy tylko, gdy w  otoczeniu 
nie było nikogo, o kim  m oźnaby przypuścić, 
źe zechce je  kupić, skoro zaś tylko okazywał 
ktoś pewne zainteresowanie, odchodził ów spe­
ku lan t ku dalszej kulisie. I  w  ten  sposób w pu­
stym  zakątku sali ofertami, na k tóre n ik t nie 
reflektował, zbijał kurs n iektórych papierów
co k ilka m inut o 5, o 10 reńskich naw et. P rzed ■ poczucia taktu.

Telegramy „Przeglądu”.
Wiedeń 20 grudnia. (Rada pamtwa). Na 

wczorajszem posiedzeniu ukończono debatę nad 
budżetem  m inisterstw a spraw  w ew nętrznych i 
przyjęto wszystkie przez kom isyę budżetową 
do przyjęcia polecone rezołneye.

Jen era ln y  mówca contra p. S z a m a n e k  
(młodoazeoh) żądał utworzenia czeskiej szkoły 
wetsryn&ryi i postaw ił odnośną rezolucyę. N a­
stępnie poddawał ujem nej k ry tyce  działalność 
władz politycznych i ubolewał nad uciskiem 
„galicyjskich R o s ja n 11 (galizische Russen).

P. S t r u s z k i e w i a z  ysrzerwał m u wo­
łając : W  Galicyi nie ma Rosyan.

P. S z a m a n e k :  R usini to wasz w y n a­
lazek.

P. S t r u s z k i e w i c z :  Nie, to  fak t h i­
storyczny.

P. P urkbardta, k tó ry  ustaw icznie prze­
ryw ał mowę p. Ssam anka wezwał prezydent 
do porządku.

Jeneralny  mówoa pro p. M e n g e r  w yra­
ził życzenie, ażeby rząd troskliw iej zajął się 
regulacyą rzek we w szystkich krajach koron­
nych, tudzież aby wniósł projekt ustaw y o za­
bezpieczenie pryw atnych  urzędników  na sta­
rość i w razie choroby. N astępnie pragnie mów­
ca większej decentrafizacyi powiatów i wogóle 
szczerszego zajęcia się autonom ią lokalną. Izba, 
zdaniem mówcy, pow inna zabrać się gorliw ie 
do reform  soeyalnych, a zwłaszcza do organi- 
zacyi pośrednictw a w stręczeniu pracy. W  d a l­
szym toku kry tykow ał mówca ograniczenie 
ustaw y o zgrom adzeniach i stowarzyszeniach i 
pragnie także w tym  k ierunku odpowiednich 
reform.

Młodoczech p. K a f t a n  w ykazyw ał do ­
niosłe znaczenie dróg wodnych dla p rzemysłu 
i rolnictw a, i żądał uregulow ania W ełtaw y  i 
Ł aby  i utworzenia w tym  celu osobnej kom i­
sy i regulacyjnej.

R eprezen tan t rządu, szef sekoyi B r a u n -  
h o f e r  w yjaśniał, w  jak iem  stadyum  znajdują 
się projekty  poruszone przez p. K aftana. Ówóż 
projekt regulacyi W ełtaw y i kosztorys są już  
zatw ierdzone przez m inisteryum  spraw  w e­
w nętrznych i sprawa przekazana zostanie sej­
mowi czeskiemu w ciągu nadchodzącej sesyi. 
R ząd zam ierza powołać specy&lną komisyę dla 
opracowania planów regulacyi Małej Ł aby od 
M elnika do Jarom ira. R egulacya rzek w G ali­
cyi postępować będzie odtąd w szybszem tempie.

N a tem  ukończono obrady nad budżetem  
m inisterstw a spraw w ew nętrznych i przyjęto 
cały ten  budżet bez zm iany.

Na końcu posiedzenia w niósł m inister 
sprawiedliwości projekt ustawy o w ew nętrznem  
urządzeniu sądów.,.

W  końcu odczytano in te rp e lac ję  p. R o­
mańczuka, w której on zarzuca, że dzienniki 
w iedeńskie podały w ręcz fałszywe in fo rm acje
0 deputac-yi ruskiej i rzuciły nikczem ne podej­
rzenia, że koszta tej deputacyi pokryto z w ąt­
pliwego źródła, może naw et z rosyjskiego. Owóż 
p. Rom ańczuk utrzym uje, i e  część kosztów de­
putacyi pokryli sami je j członkowie, a  resztę 
zebrano w drodze dobrowolnych datków  w ca ­
łym  kraju, i że przeważna część członków depu­
tacyi składała się ze znanych przeciwników sy­
stemu, zastósowywancgo przes Rosyę wobec 
małoruskiego narodu P. Rom ańczuk zapytuje 
więc, czy prezes gabinetu poda źródło tych  fa ł­
szywych in fo rm ac ji i czy w ynagrodzi krzyw dę 
wyrządzoną ruskiem u narodowi.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się dziś.
Wiedeń 20 grudnia. Na wczorajszem zgro­

m adzeniu austryackiego tow arzystw a p rzy ja­
ciół pokoju, którem u przewodniczyła barono­
wa Suttnerow a, uchwalono jednom yślnie zaprote­
stować przeciw  temu, ażeby konflikt m iędzy 
S tanam i Zjednoczonym i a A nglią o W eneeuelę 
załatw iony by ł inaczej aniżeli przez sąd polu­
bowny. P ro test ten  uchwalono przekazać cen­
tralnem u wydziałow i tow arzystw a w Bernie 
szwaj earakiem, celem zainieyonow ania stosownej 
akcyi ze strony w szystkich zarówno europej­
skich jak i am erykańskich tow arzystw  poko­
jowych.

Wiedeń 20 grudnia. Kom isya dla pragm a­
ty k i służbowej odbyła wczoraj posiedzenie, na 
którem  b y ł także prezydent m inistrów  kr. 
Badeni.

Sprawozdawca Schaarsckm idt w yraził rzą ­
dowi uznanie za podniesienie myśl i podw yż­
szenia penayi wdów i sierot, a następnie w ska­
zał pewne niestosowności w znanem  rozporzą­
dzeniu Kielm ansegga. W praw dzie, co się t y ­
czy politycznego praw a wyborczego, przyznać 
trzeba, że agitacyjne lub dem onstracyjne w y­
stępow anie urzędników przy wyborach przeciw  
rządowi nie da się pogodzić z  ich urzędnwe-m 
stanowiskiem , j&knakże pod tym  względem 
nie m ożna iść tak  daleko, by  uznaw ać mowę 
kandydacką której treść przeciwną je s t poli­
tycznem u kieruakow i rządu, za sprzeciw iającą 
się dyscyplinie urzędniczej.

Prezes gabinetu  kr. B a d e n i  oświadczył, 
że rząd zaczął już pracow ać nad  zm ianą prze­
pisów dyscyplinarnych. P rzy  tej sposobności 
pow tórzył hr. Badeni jeszcze raz, że rząd uw a­
ża reskryp t hr. K ielm ansegga za niestosowny
1 ubolew a nad tem, że reskrypt tak i został w y­
dany. Następnie rzekł hr. Badeni, że n ik t nie 
m yśli ograniczać praw politycznych urzędni­
ków, niedozwolone i niestosowne są wszelako 
enuncyacye naruszające tajem nicę urzędową i 
kry tykujące ujem nie zarządzenie władz. Praw o 
wnoszenia petycyi przysługuje w pełnej m ierze 
urzędnikom, jeżeli tylko nie tow arzyszy im 
niestosowna agitacya Rozum ie się samo przez 
się, że oddawanie głosów przy ustnem  głoso­
w aniu n ie  może pociągnąć żadnych złych sku­
tków  dla urzędnika. W ykonyw anie praw  poli­
tycznych nie może uwłaczać objektyw nem u 
stanowisku, jakie każdy urzędnik zajm ować po­
winien. Praw o w ybieralności przyznane jest 
urzędnikom  ustaw am i zasadniczem i państwa, 
wszelako przy w ygłaszaniu mów kandydackich 
pow inni urzędnicy radzić się swego sum ienia i

W  końcu przyjęła kom isya następującą 
rezo lu cy ę: 1) Przyjm uje się do wiadomości
oświadczenie prezydenta m inistrów  w sprawie 
rozporządzenia K ielm ansegga. 2) W zyw a się 
rząd, aby  jak najprędzej przedłożył przepisy 
dyscyplinarne dla urzędników.

Wiedeń 20 grudnia. Cesarz udaje się jutro 
po południu do Monachium, gdzie spędzi św ię­
ta wśród rodziny swego zięcia, księcia baw ar­
skiego L eo p o ld a , z powrotem  odwiedzi swą 
córkę arcyksięinę M aryę W a le ry ę , a do W ie­
dnia w raca 27 b. m.

A rcyksiążę K arol L udw ik złożył wczoraj 
w izytę m inistrow i spraw  zagranicznych hr. Go- 
łuchowskiem u i zabaw ił u niego całą godzinę. 
N astęnnie chciał arcyksiążę odwiedzić także 
prezesa gabinetu  hr. Badeniego, ale nie za­
stał go w d o m u , zostaw ił więo ty lko s wą 
kartę.

Wiedeń 20 grudnia. Wiener Abendpost do­
nosi, że m in ister ośw iaty zarządził, iż co roku 
odbywać się m ają w W iedniu  wspólne konfe­
re n c je  nauczycieli przem ysłowych zakładów 
naukow ych wszelkiej kategoryi, na  k tórych 
rozbierane będą w ażne kw estye pedagogiczne 
i dydaktyczne odnoszące się do szkolnictwa 
przemysłowego. W tegorocznej konferencji 
wezmą udział dyrektorow ie i przełożeni zawo 
dowyoh oddziałów państwowych szkół przem y­
słowych i inspektorow ie tych  szkól. Obradom 
przewodniczyć będzię radzca mini stery alny H ay- 
m erle a weźmie w nich udział także sam m ini­
ster oświaty.

Wiedeń 20 grudnia, W czoraj odbył się 
w zamku cesarskim  obiad dyplom atyczny, na 
którym  byli ambasadorowie A nglii, W łoch i 
T urcy i tudzież posłow ie, s a sk i, portugal­
ski , b e lg ijsk i, d u ń sk i, holenderski, serbski i 
szwedzki.

Paryż 20 grudnia, N a wczorajszej giełdzie, 
tuż przed jej zamknięciem, podskoczyły kursa 
znacznie w g ó rę , gdyż z W aszyngtonu nad e­
szła depesza uspokajająca, że senat zastrzegł 
sobie prawo szeo k ie j kontroli nad działalno­
ścią komisyi, mającej oznaczyć granice W e- 
necueli.

Bukareszt 23 grudnia Sesyę parlam entu 
zagai! wczoraj k ró l mową tro n o w ą, w której 
podniósł, że R um unia utrzym uje przyjacielskie 
stosunki ze wszystkiemu państw am i i że wśród 
obecnych wypadków wschodnich jest n ie ja­
ko punktem  oparcia dla p rządku i postępu. 
W  końcu zapowiada mowa tronow a reformę 
organ izac ji sądów i budowę portu  w Co- 
stanzn. Mową przyjęto z wielkim  zapałem..

Bristol 20 grudnia. Na bankiecie urządzo­
nym  tu ta j m iał kanclerz skarbu H iech  Beaob 
mowę, w której poruszył spór o granicę W e- 
necueli i rzekł, że sytuacya jest poważna, w sze­
lako cn  nie sądzi, aby A m erykanie na  seryo 
pragnęli w ojny i przypuszcza, że spór załatw io­
ny zostanie w sposób pokojowy i  honorowy 
dla obu stron.

Wiedeń 20 grudnia. Prezes gab inetu  w ę­
gierskiego br. Bariffy przybył tu  dziś rano 
i o godzinie 10-tej był na audyencyi u Cesarza. 
Oprócz B anffy’ego przyjm ował Cesarz także 
am basadora austryackiego w Londynie hr. Dey- 
rua, k tó ry  również dziś przybył.

Waszyngton 20 grudnia. W edle doniesień 
z południowej i środkowej A m eryki zastana­
wiają się tam tejsze sfery dyplom atyczne po­
ważnie nad zwołaniem kon feren c ji reprezen­
tan tów  w szystkich am erykańskich republik  ce 
lem
dzie teoryi 
kanów 11.

zawarcia politycznego aliansu na zasa- 
Monroego „Ameryka dla Amery-

H0TEL Ż0RŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 19 grudnia. T . Dorożyńska 
z Podola rosyjskiego. A Hulimka z Myeowa. F. hr 
Czosnowski z Ożomli. F , i W. Gużkowscy z Polski. 
W. Rudrof z Szwaykowiec. J. Szumpeter z Buska. 
K. Lancashiro z Londynu. K. DrahaDowsky z K a­
mionki Strumiłowej.

NADESŁANE*

Objąwszy e  dniem 1 styczni* roku 1895 w# własny 
sarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
Jtaraniem będzie wszelkim ” wymaganiom zadość 

uczynić,
Z Wysokiem poważaniem

Alfesrt S z t e r a i  I
włoiciciiik hełetu, Eurtypejsniego. 

Pokoje od 80 ot. począwszy.

P r z y  c h o r o b a c h  d z i e c i ę c y c h
które, tak często wymagają środków kwasy niszczą­
cych polecają Teka ze ze względu na łagodny skutek 

najodpowiedniejszy

najczystsza
w o d a  mineralna 

SZGZAWA ALKALICZNA

zwłaszcza przy kwasach żołądkowych, szkroilach, 
lhachitis, zawalkach itp. przy katarach oddechowego 
narzedu i kokluszu (Monohrafia Tadzcy dworu * 0’ 

schnera o Giesshiibl Puchstein) (lV|.

Wszeeh nauk lekarskich

lisiąt
b. lekarz na klinikach profesorów Kaposiego, Neutmtnn* 
Fingerai Frischa we W-edniu, profesoró w Lassara i Caspera 

w Serńr.te i profesorów: Guyns i Poumiera w Paryża. 
Specyahsta chorób smarnych, w enoryem y h 

płciowych, i narządu  moczą ego
f l n u r a f n r  w cll0rob&t;l1 pęcherzowych, szczegółu'* 
U p M r i i lU r  kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Atodesmcka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 -5.

Wyć.scz.-sii* d  a  tŁafciasS 2 —3 .

M. J O N  A . S Z
eSsKft h n a k o w /  i  k a n t o r  w y n t l a s y  

ws ŁwowU, sfice Jsgiaffoósks 5 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery yrartośoio *s, 
losy i m onety po n&juińssytił kursie dziennym

’ I S T *  J R  f *  O  M E S ' V  -
do ciągnienia 2 stycznia 1896 na austryac.kie losy kredy­
towe po 5 zł. 50 ct. wraz ze stemplem C h W s it , 
g m iia . k o r o a  SW O.OOO i do ciągnienia 7 styczni* 
1896 >. a 3 pr. losy »ustr. zakładu kred. ziem, I I  emisji po 
zł. 1-75 wraz ze stemplem. G łń w n *  w y g ra n a  k o ­

ro n  1 0 0 . O O O .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż 

zlecenie na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby być wykonane

Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firm ą:

f i a g s s t  s ą s ) s r g  i S y ^
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 

gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca

F R O ^ E S Y
do ciągnienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 
po złr 5-50 wraz ze stemple m.

Główna wygrana zł 150-000 w. a. oraz

Losy na spłaty nues^ezne
pod jak najkorzystn ejszemi warutikami. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja11 pre­

numerata roczna złr. 1 7 0 , na prowincyi 1 .80.

L w ó w  dnia 20 grudnia, (Z  Izby handlowej). 
JJf c c y *  s* sztuka: Kolej gal. Karol* .Goćwik:* 

sS, m .  fe, ?14'50 do 218 50, Kolej Lwowsko-Gzent -Jassk* 
po 200 ul w a. 278.— do 281.— , Banku hypotoc: sego yc. 
200 s4, w. a. 406.— do — • Akc, garbarni w R a jso ­
wie po 200 zł. w. a. 203.— do 201,-, Tow, budowy w* 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—

M « ty  z a s ta w c e  z* 100 zł..- Banka hipot g<Gw. 
& proc, lo*. w 40 Ud, 5 proc z 10 pro’ preat 108 - i j
119 40, 4 i pól proc. los. w 50 lat 9160 100-10, Saaks 
kraj, i  i pół. proc, ios, w 6t lat 130 30 i 101—. S-,.Vs 
kraj, 4 proc. los. 57 la t 97‘50 do 08 2 > Tow. fcrra 1 ał
dtns 4 proc. ( I łoiisya.i 07 80 do 935 3 4 yoa. o;
w 41 i pół totoak 37,'60 do 98.30 4 w 56 br
97 40 do 98 10

O lłH ets za 100 zł.: Gal, fund propinacyjnego i  pro. 
ł'7'20 do 97 90 Bukowińskiego fund. propin 5 proc. —.— 
do — Kom.  Banka kraj. 5 proc. (U em isji) 102 —
0 .70 Fożyczki kraj. 6 proc, 105—  - , ! i pcV proc

100.— do iOU.70, i  proc. a r. iS9 i ?7.— at> 97 7 J 4 pro  ̂
po —• koron z roEa 1835 31 80 ta 97 70

a ło u fić y  Dukat -.ssaraki 6'70 do 5.80, Napoleanccr 
9 58 do 9 66, Toiimper/ał 9.85 do , Rubel rasy , i 
papieros?} 1.29 do 1.31,1 W n in ik  ahmieskiw 59. — do 59 o 3 

tawuBHHniGUiawuanaHHHaat
Wiedeń 19 gm duia. Nocowania wieazorae. 

K redyty 35400, węgierskie k redyty  387.00, au- 
giobank 158'— , b au k jaram  13250, uuionbauk 
282.00, ianiderbank 230 50, staat,soakuy 344 25, 
lombardy 94 25, albethale 270.00, akeye ty to ­
niowe 226.50, rim a 221.00, alpiuy 69.75, rent* 
majowa 99.50, węg. ren ta  złota —•—, austr. 
ren ta  koronna - . —, losy tu reckie 47.50, węg. 
ren ta  koronna 97.90, m arki 59.30, ruble 128.75.

taaMaawaaBHWWMs
RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH

obowiązujący z dniem 1 maja 189o (czas środk.-europejski)

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

5-10

5 10

^ s c y ilis ts  w ehafBiiscIi ż a ^ a ,  tfszsfc i wątrżiif
I)r% Eug. Kozierowslu

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie­
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f Martiusa w R  >• 
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3—5 po poł.

Dr. Kazimierz /górski

Z B erlina  i 
Z K rakow a (W rocław ia 

i W iedn ia  *
Z W arszaw y .
Z M uszyny - K rynicy  

przez  T arnów  od l  
czerw ca do 30 w rześn ia 

Z M uszyny -  K rynicy  
p rz e z  T a rn ó w  lub R ze­

szów (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z  M uszyny K rynicy  i 
M szany d. przez T arnów  
Z C habów ki przez T a r­

nów  lub  Rzeszów  .
Z R ozw adow a i  Nad- 

b rzez la  . i • 
Z  R aw y p rz e z  Jarosław  
Z M ezo-L*.borcz, P esztu , 

M iskoloza pritez P rz e ­
m yśl . . •

Z  C habów ki przez  P rz e ­
m yśl . . . .  

Z N . Z agórza p . P rzem  
Z  C hyrow a p. P rzem yśl 
Z Ł fcw oeznego, Pesztu, 

Mitikolezak Munfcaoza . 
Z  H ieoenow a, od lOgo 

lipca  do 31-go sierpnia 
Ze Skolego i S try ja  
Z C hyiuw a i S tan isła­

w ow a przez S tryj 
Z  S uczaw y, I lue ła tyna . 
W o ro n ie n k i, Peczeni- 
iy n a , B erhom ethu, Czu- 
dyna, Iladow iec, Kim- 
pom ngu , B ukar. i Jaas 

2  S uczaw y, U zortkow a, 
W o ro n ., K ałusza, Słob. 
ru n g ., B uaareaztu  i Jass  

Z S uczaw y, R adow iec, 
R e rk . i (Jzudyna (każd. 
p on iedzia łku ), Supow a 

Z S uczaw y, H usiatyna , 
K a łu s z a , hiow osielicy, 
R adow iec , K im poiungu, 
J a s s  ł B ukaresz tu  

Z S okala  i Jaro sław ia  
przez R aw ę ru ska .

2  B ełżca , . ,
Z  P odw ołoezysk  i B ro­

dów n a  dw P odzam cze 
Z  P odw ołoezysk i  B ro­

dów n a  dw orz. g łów ny  
Z B rzucho  w ic od 12 m a­

j a  do 10 w rześu la  
Z Z im nej w oay  co św ię ­

ta  i n iedzieli aż  do odw .

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

K rakow a, W ie d n ia ,W ro ­
c ław ia , B e rlin a  . 

W arszaw y  . ,
M uszyny-K ryn icy  przez 

T a rn ó w  ty lko  od 1-gu 
czerw ca do 30 w rześn ia 

M usz.-Kr. p rzez  T arnów  
C habów ki p rzez  T arnów  
Musz, K r. p iz e z  Rzeszów 
C habów ki p rzez  R zeszów  
R ozw adow a i N adb rzez ia  
R aw y r . przez  Ja ro sław  
ftiezo- E abo rcz  [Teaztu.

M isk.] przez  e rzem yśł 
N . Z agórza p rzez  P rzem . 
C habów ki p rz . P rzem yśl 
C hyrow a p rzez  P izem yśi 
Ł aw oczuego, M unkacza , 

Mifikolcza, P eaziu  
H rebenow a tyiko od 10 

lip ca  do 31 Bierunia . 
Skolego i S try ja  . 
S tan isław ow a i C hyrow a 

p rzez S try j .
C hyrow a przez  Stryj 
S u czaw y , Jass, B u k a re ­

sztu, Lłusiaiyna, w uro- 
nien*4.i, *-ei.zenii;yna 
B crbum eiu . Czudyna, 
R adow iec, k im pulunga 

S uczaw y, S ioboóy ru n g ., 
C zudyna i B erhom ethu 
co p o m e d z ., R . do wiec 

S m za w y , Ja»s, B ukar., 
C zortkow a, K ałuaza. 
W o ron ienk i, K im poi. 

Suczaw y, Jass, B u lu r .,  
llu s ia ty n a , K ałusza,N o- 
w osielicy , R adow iec . 

SokaLa i Ja ro sław ia  przez 
R aw ę ru sk ą  .

Bgłzca . . . .
P odw . i Brodow  z Podz. 
Pod w i Bród ó w z g l. d w . 
b rzu ch o w ic  od 12,5—10 

w rześnia w dni powsz. 
B rzuetiow ic od 12 -5-—10,9 

w niedzielę i •
Z im n. w ody o d l2 j5  -  10|9

510

950

8‘40

8.*C

8'40

STf.

ordyncje w zakresie 
l ó b

Szpilki ślubne, kostki uo bukietó 
złote po 1 złr. sztuka.

O: znaczony na wystawach srebrnemi medalami

h  iról» ł t e s f iię t  seuyeh i  eh  
rti-iee* od >—5 popoł. 

ulica Leona Sapiehy 25 (te jjf  ftaiii 17)

510 7*00 906 9.00

840 5-10 7*00 906 
9 06

9-00
9*00

- 9*00

—
9*06

1*22

I'22 - 7*00
906

— 9-00

1*22
1-2S 
i *22

-
7*00

9-00
9*00

12 05 8*10 -

1205 8-10
1*42
1*42

12-05 8*10 1-42

1.32

6*17

7*3?

8-00 4-40
4-40

9*44 8*02 4-SS

10 - 8-25 800

8*25

815

S’60 1100
11*00

4*55
4*55

10*25 645
645

2*50

11-00 
11 00 
11*00 
11 oo 
1100

4-55

4*55
4.55

10 >*6

645

2'50

4-55
4*55

4*55

5*25

6*45
10-25
10*25
10’S5

7*as

645

645

5*25
9 23 
9-83 3-00

5-25
9-38

,10‘S S

2'40

10*30

7*38

8*10
1*58

e  oo 
5*40

9*15
9*15

7*10

1014
9.1>0

1044 
>0 20

3*20

2*29
845

0-1S

ra s

Uwag*: Godziny drokowans grubemi liczbami ozna­
czają porę nocna od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

W  biorze informacyjnem c, k. austr kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. frseciego 4ąia 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta­
wianych, zeszytów do ja^dy taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym lniormacve w sprawach tary- 
towycb i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o .6 minut Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. 1.1-36 podług zegara lwowskiego.

W yroby oryginalnego pomysłu jako te  wyroby
Z a k ł a d  j u b i l e r s k o - z ł o t n i c z y  F r .  Kwaśniewskiego p a te ty c z n e  srebrne i złote, przyjm uje wszelkie

plac Maryacki 1. S wchód od ulicy Krętej, dom Wgo barona Bronickiego reparacye oraz zam ówienia z prowincyi zała-
poltca: twia odwrotnie po najtańszych cenach.

Szpilki, Mouogumy d, bukietó# 
srebrne złocone sztuka 80 ct.
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Kompletny sortyment do ubranii 
Bożego arze*] u  10C tahtub 
■■ 6 Ki. w bandU' h W . S ie -  
m o j e w i k l e g o  L k A« Tea­
tralna 8, T-gitlloE ka tt. ziece 
.„w, ! pro „incyf odwrot-ie, Nale­
ży Fł« spieszyć z zam‘'®ieriami 

bo ■nip*.'’ nie wielbi.

V y a o r i o w « n e  t o w a r y  snrzedije 
n iż e j  een  ffcb ryczjych  porTmy, 
fiiinki, dywany, r e s z t a *  materyi mel lo- 
wycL, plus sfw kretonó jiiod idk ów  itp. 
Magazy" 1  ‘tfTzyuj.t o ^  wicjR^ Lwów 
p lv  Halicki 1. 2.

Z t a n y  p le  -w a z o r  i j l r y  sklm 
apar tów fotograficznych Hanie] i Fsigl 
r ejiiósł się do pasażu Hausmanna 1. 8 .

O li zswofGia inafcensiwa
Arystokraci ofice owie, mściciele dóbr, 

arsędnicy, kupcy przemysłowcy, którzy się 
bugato cżenić clię» n.ecl aj się z zaufa 
niem zwrócą do biura Globus. Budapeat 
Desseffygasce 28 gdzie są 3.500 part)i 
prenotcwanych, a mianowicie 500 sierót, 
z mąjąti i*m od 1 0 0 .0 0 0  zł. dó 8 milionów 
3 0 " 0  pań z majatk em od 1  0 0 0  do 1 0  0  0 
zł lanie te są z Rosji, Austryi, Węgier 

Na nieuiiei.kifc i’sty z dołączoną 16 ot. 
marką na odpowiedź, odpowiada się zape­
wnia, ąo ścisłą dyskre ,yę-

F o d i i i  k i  p i a z d & o w e
o s  ii o b y  n a  d r ^ e w ito

poleca w wielkim wyborze J. Konigs- 
berga następca J. Lówenb ck u d c a  

( i  ó d e c  t a  7 9  c.

Jeneralne zastępstwo brow aru parowego Ja n a  Gotza w  Okocimie i Pierwszego pilzneńskiego
urow aru akcyjnego w Pilznie

0 r«j’«$z sVłxt“i i Syn
firm a założona w roku 1862

poleca zawsze i.deie i wystara
P iw o p  ilzneńskie leżak 
P iw o pilzneńskie eksportowe 
Piw o pilzneńskie bok (jak mannubijskie) 

z Pilzneńskiego brow iru tcyjnego w Piknie 
marki ; E P. A B

Piw o okocim skie marcowe 
Piw o okocim skie eksportowe 
P iw o okocim skie bok (pęrter)

z browsru Jana Gotza w Okoo mie.
Wszelkie Lecenia wykonuje naj 4aran ięj 

izych piwnic kol-jowych (transita) >rz*z co nasi odbiorcy zaoszczędzają 3 ł. 14 ci. na 
Lwowie bezpłatna.

U la . u n i k n i ę c i a  fK im ylefc  prcrimy zważać na firmo naszą:

r Syn
której składy znajdują s ę w własnych pi uuicacn we Lwowie u l.  B 3 g U “ł# w  k i e g o  1. 1 3  7 ’ s le fu n  Njc. 0 .

c lasie najkrótszym Na prowincyę wysyłam; piwo wprost z > a-
hektolitrze. Dostawa wo

S p ó łk a  wydawalCisr^ p&Sska.
w  J T r ^ b r c w r i e ; ,  w  R y n k u ,  w  R a ^ n  S p i s k f iu

Zlr. 2 , opraw-

ffa lu ra lne W ina  

B a łte b a iitm a

( H ,p < z " ie v z i i i c j ' j y  podarek na 
Gwiazikę ppletm magazyi ubiorów dziecin- 
nych M-ryi Bonrdon ul. Halicka i. 10.

S a m ą w ą r y  rosyjakie mosiężne z naj­
lepszych fabryk fukkich na .zkianek 

6  3 1 0  1 2  15 18
zł, 8.50, 10, 12, 13.60, 16, 18
Tace mosiężne pod samowary sztuka zł. 
2, 2 50 i 8 . Czarki mosiężne po i kurki 
sztuka ał L i i  25. Czajn ki me sdowe ni­
klowane od zł 2.50 do 4 50 poleca mag 
zju wyrobów metalowych A Bratkowski 
i Janow-ki, Lwów. ul. Wałowa 1. 1.

Ł k Z  tV Y  
n a j l e p s z e  a n g ie l s k ie  

najnowszych :ysten ®w po zł. 1.25, 
1.75, 2.26, 2 85 do zł. 6 

poleca magazyn sportowy 
1 » * k t« r  B e r z e r ,  Lwów 

Akaurnuckł 8 . Stari i/i 7) przyjmuje 
• - - do ostrzenia i niklowania. ■

Z arząd fab ry k i likierów  w Bo 
lanow icack, poczta H usia ków, pc 
az.uk uje

p o m o c n ik a
młodego, stanu w r)ln9gn, z płacą  

m ieaięozną ‘2 0  złr.
W  * d n ia c h  wykonpie wszelkie ro 

bo*7 . Pralnia przy Ko nem dra 7.
V a r a  V*nlrrt'/»J71Ł rrmia. \ PfZAl

węgierskie i austryackle-, francuskie w naj­
lepszych gatunkach  po cenach najcańszych.

jsdyna sta ra  prawdzi wn ży tn ie  wódka bez 
cukru i bez anyżu wyrów nująca w hygie- 

nicznyeh skutkach  zupełnie k o r ia k c w i

poleca handel

K a io la  B a łtab ab a
ulica Halicka.

# . v-g .--dr 'Jr. i/ii i".\h KT>r • r>S-

V c r a , haidrozsza moja! Przeprawia 
z* długi- milczonio. Czekałam odp.iwiłdL 
• i  S. < ta i -i<> ma Nin wiem, ro się z To 
bą dśiflje. Jak suisał się Św- Mikołaj! 
C ■inl* zapomniał Czekam iadomc aci i 
fotografii. VJre” ij "p-ost Twój • iwa i

L u s t r a  lnst jrka w wielkim wyborze 
poleca'ę Hamel k Felgi, > »s*ż Hauemar

I T u z u k u j ę  n aczyciela do cułopca 
z lizej gimnazjalnej, któryby w wolnych 
od nauii chw.la*.h n» ucznia " rażać z 
ehdał. Adres: A. Weebe w Porze 4 oczta 
Zaisów

A dtnii«sJ*tr*cyi» Bjura wj wis»do w- 
ezewo Jłzefa Birkle ni Hal.cka 1. 9 Lwów 
poleea każdego rzasu oficyalistów każd"go 
zawodu, dobrze polecony h przez byłych 
P. T siu hodiwrów, oraz poleca sł iżbę 
kiżdej kategorri tak w miejscu jak n, 
nr winryę, latatwa takowe sprawy jak 
najsumitnaiej i soies-nie Grzegorz Nahi r- 
niik, udministrator b ura. ______

J k a j p r c k i y c - n i c j f i z e  p  d a i n n
k i  na Gwiazdkę jak narzędzi!, najrcz- 
mait»ze n* kariorach i w kasetkach "d 
zł. 1  do 1 0 , najrozmaitsze ineszynki d 
kuchennego i comoweg1 użytku, wyroby 
z a'paki i ćhUsklłi ;o ;rebrapoleca P io ż t  
Ch - ‘fąstfl.WHL haudil żelazny ire 
Lwowie, plac K-pituiu/ 1 (ca .rzecrw Ka­
tedry u ________ ___________________

V V y b t ^ r n e  ^ ę d i i n y
b n lin n  i  cl®sit«  d ^ ^ o n e .

Szinki sposobem trancn ikim mar. nowane, 
głowizna zwijane i kieł', ■ °a po 85 et , po 
ledwica w cecherzu pc 1  2 0 , ozory wołowe 
po 90 r t , " bulion z drobiu dla chorych 
9  zlr. buiion przid d ima jorta 6  złr. liga 
^>rtł 4  złr. wszystko za jeden k:gr poleea 

Z srząd dworu P u tia tycze 
póczj i rądowi Wisznia 

TSó »» ą ™ ajęc a  pomieszkani p-zy 1 1  
Matejki 1 8 niidahko gmachu w jmowe ,o 
w parterza 4 pokoj-i z ouchnią lub poje 
dyńczo Na czas sejmu z mcabfow niem.

Q łodr groch i slelonr fa-o- 
l e  znak mićej jakości . ikoteż ś w i e ­
ż e  p r fc -» d s 'w e  a r * j b y  w wadzie 
gotowane -r hermetycznie zamkaifych 
prs kich blaszanych ofercja po najtań­
szych cena h I ł h r j  k » „ o  ««er  
w’W  c L n liy c z y  Cenniki na żą­
dacie gratis-

CZYSZCZONA4
Wódka I próby palona i  samego żyta 

krajowej gorzexU' w Dublâ ucb
rafiiowana na aparatach kolumnowych 

uprz. rafi jeryi spiryiusu i fabryce wódek polskich

B a c z e w s id e g o
i k. nudwuiuego dostawcy we Lwowie.

A t e s t ,
Do Wg o Pana J  A .  B a e z e w s k ie g o

c k. dostawcy nadwornego, właściciela uprz. rafinery i spirytusu i fabryki
wódek we Lwowie.

L. 35.056.
Na prośbę Wielmożnego Pana z dnia 4 lipca 1993 stwierdza Wydział 

bajow y , że Wielmożny Pan zakupiłeś 117 57 hektolitrów wódki z czystego 
żyta bez żadnych domieszek na suchym słodzie w krajowej gorzelni w Du- 
blanach w kampanii 1892/3 wypalonej i źe zytniowka ta do fabryki pań­
skiej w Zniesieniu koło Lwowa dostawioną została.

ANTONOWICZ KAROL X. P >*** ł  
R p lig jn u . Wydał Y Jan Ladeni. 
Z licznonn winietami i portretem autora. 
Złr. 1.59.

- -  P o u z y e  r ó ż i , e  (treści mebiej). 
Z poi retem autora. Wydał X. Jan Bu­
dę .ii. Złr. 1.50 

BĄKOW3L1 KLEMENS Huinsti e  ki 
c iy r iK  p r a a m ie z e g u . — Dzie- 
f.ętnaście tryska ąeych dowcipem nowe 

lei.. 60 ct
FISCHER ZYGMUNT, c. k. i ispekto: ry- 

baclwc P rK ew ctłn łk  i - j .  ju k i ć s 
właścicieli i dzi',-żawc5-r rewirów. 50 ct. 

KARWICKi J- Jb L; tu  iu  il o  t  m p i -
r e  syw rats. F.aitkr z pi picrów fami­
lijnych 18 wieka. 25 ct.

KuZMIAN ST: 4 1 * 0 1  o  rek a i I8C 7  
Tom , złr. 2 50, ti wale opruwny 3 złr. 
Tom II. 3 złr., oprawny złr- 3.5(1 Tom 
III. złr. 3.50, oprawny 4* złr. Całe dzieło 
broszurowane .0 złi., oprawne złr. 10.50. 

t r o ż e  Sprawozdanie naocznegc świadaa 
o przebiega procesu. 40 ct.

KOZIK i a BROtnSt kw: ■ #u m. Szkis 
oocyologitzny- Studyuiu to uosi na sobie 
pietne oryginalności i głębokości zapa- 
t”  wań, którą cechuje wszystkie p^ace 
niepospolitego uczonego i  pisarz: 60 ct. 
■w opra„ie 1  złr.

MABGERT. R a c^ a w to e i &k i, ż w .
. ioieylf!.. Obrazy scemczne ala mło­
dzieży. Złr. 1.50.

— T t z j  o  my d a .s jż w  D m u y ali 
(J ji. niac. Króiowa korony poletciej. Uni-

Zi 1.50.
P lu s  IX. W sp o m n ie a ii o  u k o c h a  

n y m  Ojcu. W 4ce, z 327 rycin, i 
? 0  ct.

POTO NSKT JOZEF. P a l i t y c z n e  r 11*- 
H ie n ie  E u n p y  w k o ń c u  XiX
n tle k u . Rozprawa ta, opttrzon1 Kolo 
rową mapą Europy, Azyi, At-yki i Au­
stralii, z stanawia się nad silą i wzt- 
jemneini stoaunk'mi mocarstw i dochodzi] 
do wniósł u, żn największą groźby dla 
przyszłości Europy jest Rv,»ya, najwięk­
sza zaś rękojmią j-okoju trójprzymierze. 
60' ct.

P1! o:y« łd o y  a a cy a lS a ty ^ i-n i a ich 
morslne żenady, dli braci złościli, i ro­
botników. Cena 5 ct., 1C egzempl. pod 
opaską 60 ct., 50 eg„empl. z przesyłką 
złr. ‘2.50.

RODZIEWICZÓWNA MARY A. Z gllu- 
«ła.y Pełen poezyi cykl nowel. Zlr. 
1.60, w starań, oprawi" 2  złr 

SEWER. Na s a e r n k im  A s s ie c ie .
Powieść na tle stosunków spoLzesnych. 

Złr. l.dO, w ozdolnej oprawie złr. 2.20.
— S ta r z y  i m ł~ d *  i. Powieść. Złr. 2, 
w ozdobnej oprawie Złr A50.

T STLUSIAW  L h sp in
Si™* s.ig  ni1. Dwa szajce 50 ct.

gme, ta. — Zwfończenie) 
w półsl órek złr, c.50.

TARNOWSKI SlANlSŁńW- S tłfd y a  t!t 
d."‘ojo  E ileu itu F ] p- Swkiej 
X L <  v ił. k u . 2  złr., w , ółskórck fraa 
,uśl ! 3 złi.

— _ iu d y  ~i q « i i iy o s n e  2 temy. Zir 
1  t)o, yf opr. płócien. 3  złr, w półskć 
rek 4 Ir.

WFY oSENHOFF JÓZEF. Z G recy i, 
(I. Dziennik z podróży. II. Wiersze z 
podróży). Złr. ,.50 

jY x FRANCISZEK. Paw, a  t a r  i e
R r i l t # s l w a  F n l s l l e p  w m itu  
I8 ? 0  S:. Z po, tretem aulo :a. Złr. 2.50, 
w oprawie S zh 

>VIliK 1 AKi STANISŁAW DR. Ntr?ii. 
c t fh r y c ia  w ń z ie d z in lo  m u z y k i  
g r e c k ie j  -°0 ct 

WOjlfZICKa Z POMOCNICE TERESA. 
Sśiffizarya P H s k i  d la  dl*- r s t a  
jąt; ; j ry-tM d z ie ż y .  Cześć I. zł. 2.40, 
w jzdob. oprawie 3 złr. Część ił. 2 złr  
w ozdob, oprawie złr. 2 .6 ). 

WINDAtflEWiCZ ST. DBS Meksst aj 
Roj z  N agław ftc. Wyczerpujące tn 
studyum, obejmująci nieiylko literacką 
działalność Reja, ale i jego dokłauny 
życiorys. Złr. 1.20.

4 ')  d t i iw s  p e w f ic e c h n a  k r a j  w *  
L w o w ie  w* r .  i f r y  Wydani , Prze­
glądu polsKiego'. 27 arkuszy ścisłego 
druku, kaźdj dzi:vł opracowany przez 
znawców. 3 złr.

ŻWRGDZK' MICFAL DR. A u zsE j ry  
e t y l i  at«* ‘wSk.? d z ira .. ; i k - n -  
g -td u sw , odbwtych rn czasie wystawy 
w Ch-caęo. 80 :t. 

oANA BaBIRECKIEGO K lapa Rwe- 
O iy 1 , . , 1 pj»it* ‘j pa^uktej z przyda­
niem Kart trzech podziałów: Ks. War- 
szav,skjego , Okręgu Miasta Krakowa i 
dzisiejszego podziału ziem pol.kich. Kar 
ta ta m loLo, nader starannlt rf 5 ko­
lorach wy konar- przez najznakomitszy 
zakład kartrgraficzny, jest piwair/.ą do 
ktadną i uwzę'lędni^jr}rą wszystkie postę­
py teraźniejszy s-artuyrafii mapą Putnia. 
Autor uwzględnił wszystkie najnowsze 
badania i zi sięgał opinii fachowych ba-

“ i . - i a  a , fortepiany 
skiego 6 . K-linoa ik

na i ta niej culiń-

44„ . % n g o '
Lipii ki p. kościska
C entralka chlewu ls zarodowa 

odznaczona na  W ysćaw .t krajowej 
we Lwowie, m a k n u r k i  i  lo * * k i
czystej rasy  Y orkshire od 2  do 8  

miesięcznych, w bardzo p ięk n ych  
okazach na uprzedaz.____________

A o t i e o h o l
Jedyny skutecznie działający brodeh nawet 
przy n a j n p o r c z m g a e d i  o p i E ł w l e  
bez sm»l'u, może być łatwo dodany, pod 
gwarancys H -.a jicyrcego  .s iC tU a . Po_- 
uziękow*n.« wyleczonych do dyspozycy' 
Fus/.koi z opi em ubycia 3 rłr. jedn po 
dwojna puszla dla dług trwałych cierpień 
5 zł. Z* i,opr/9anii,.„ nadesłaniem pienie 
dzy /ranko, frawd iwe do n’bycia u »pt. 

S. Kit.na Luhrs Nr. 25 Auat. Węgry.

uaczy. 1 \ aria podaje także wszystkie 
miejscowości ohiieDnych paa:t •, pamięt­
ne wypadiri historycznemi lub które oręż 
polski Losięgał i te wioski, które rok 
1831 i 1863 krwawymi ślady naznaczył 
Stosunki oraz i hydrograficzna s rzadką 
dokładnością uwzględnione,. pod wzglę­
dem czytelności mapa ta nie ma tówai-j 
między poi kiemi wyda ?niciwami karto 
grafie,:nemi. Całość złożoną w formaua 
8  ki, zdobi okładka opatrzoni Ljrbnu- 
Pokki t: z w, Zygmuntowaluu, wykona ­
nym w kolorami. Cena a r. i .zU. Podkle­
jona starannie, złożona, lub do za s ie je

— O Ż r a n n ta ic h  S w h llle ł-a . (Zbój- i*1'- --°°- 
cy. — Fieaco. - Kabale ond Liece. —•.SH.fapa r y b . .a ,  przedstawiająca prze/ląd 
Lon Carlrs. — Willensiein- — Ma -ya. rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi we 
Stnard. — Dziewica Orleańska — Braut: dług dorzeczj i krain rybnych, zestawił 
von Mess,ca. — Wilhelm Ttli- — Fra PROF. DR. M. NOWICKI, fo.io, 2 złr

jsł&f W  jEaiżfGj h b  SUKI tL fe

t

H l l ł
t u t k :  e g i p ś k I F I ^

wyrobu (iriay Brown Parach Cairj 
z bibułki pi«pdz rgipskiej 

( 1  0 0 0  sztuk if pud. zł. 1 .S0 5  uoiecają
t o sia El iter Akademicka 1 2 .

hi = jwięKSzy wybów 
j< igurek cukrowych do ozdatnania

tylko w.naszych sklepach we Lwowe, plac 
Marjacki Ir 5 (Hotel Fraimnok j  i plac So­

łach jwsaich 1 . 5, tudzież polecamy : 
pół kg konl.onów atłasowych 50 ct. 
ęo? $g. Bonhouów owocowych 40 ct. 
póJ kg. Cukierków sslazowyćh iub sło- 

(b wyeh 40 oć,
pół kg. Pomadek i czekoladek 80 ct. 
pńł kg. Herbatników 8 0  ct. 
pói kg. Herbataików deserowych 1 zł 
pół kg. Czekolady wsmilowej w odłam­

kach 65 ct.

[ I r a i i r i s t A H e r i S i o  £(*•?•
ab yka krajowa cukrów, bonbonów i pisr 

ników we Lwowie, —

Członek Wydziału krajowego 
BryHczyński m. p.

Marszałek kraj. w zastępstwie 
Wereizczyński m. p.

Lwów 30 lipca 1893.

•'A.*" Z Z C * ' - w -1 'W  ¥  ■«*<*!?. fK -1. r -t-;1 ',r,L-j-r?: -i'. 1 -. rgA' __ Y lip 3'. k
UJiCA 3 g »  l l - s j a  l i c z b a  H I pię- 

t o. Wielka yrytprzedaż melili, starych nu 
t rji, amykow "Oicelau, kouztownych gtp 
só r w o Ole steiownych podarków na 
wiJ-idkę. Ceny ua dzo pr yatepne. Otwarte 

cedzień cd godziny 10 tano do 4 jO"o- 
łuduiu 2  2

Poszukuje się

e z y r i ę M
obznajomionego w polsuiem i niemieckie' 1
bez różnicy wyznr.iia do udzielania nar ki 7 
uczniom, j-den do Ilgie.i gimnazyum a 6 ciu 
normalna. Wynagrodzenie 40 zł. miesięcz­
nie i w- Ino pumie zkat-ie. Ufetty pod £ dre- 
są Smetana et Corap Wygoda koto DoliDy

NajlfcpSZ'1

H E Ś 5 1 3
deserowe " h ach en . 

najlepszy

S i Y L E i
' na lepszą

S i o  N I N I
najlepsze

kO W IO ŁŚ
najlepsze

S L I W K I
najlepszy

J l i O O
poiora w ogromnym wyborze naj­

taniej poleca

J.-iii ,>iu ixyóshi
Lwów, R ynek  40.

S t ó s o -  n y  p -iiSu i bU ua Boue Na­
rodzenie i Nowy Rok, „U » wp ic z y  
ł a “, C’c h a  łz a '  itp. oriz j f t h i & 
K s ią ż k a  p e  * k t ł i  d x ? e r le T “ po 
.ożnych i “nach. Do nabycia «e wszystkich 
księgarniach. 3 -4

Z i  w i ą z e l Ł  l i a n c L l o
L  ów. Pańska 21 

utrzym uje nu skiadzó

i  i- n  A 7 1 ' »l stL P,MiX L E
herbaty , wina. wódki, tłuszcze, n y d ła , ąsaece, w yroby żelaz­
ne, szcrtdkarsbie, powroźni iz?, p rzybo iy  szkolne, tow ary dro­

biazgowe, c: n y  ni kie. dla sklepów fabryczne. 
Zastępstwo krajowej sprzedaży soli na  m iasto Lwów, pok 

tv lat lw owski

i P . r a  d i t i - w y  A ^ i l z n o r
z browaru mioszczań'kiego jest tylko z marką B . Jtf
P ib w d z lw y  i»* l*u rr rygii»lnv butelkowy z wypalo­

ną na kerku marką B . B  j»D y ,c   ̂rawa la  , a ra 3 no- 
l e c a u y

Prawtlziwj rilzner do nabycia wszędzie.
?amówie ia przyjmuje miejscowe d 10 fute’ek, zamiej- 

scow id 25 hut«l ‘ (w patentowaaych paczkach i opa owamo
fianco) wyk- im e ksnto • brow ru mieszjzar-ski go w Pilz ii„ 
Lwów. Rynek 4“ ’’

R ghab
—■i

Z W i i M J A M  U W A G Ę
na polecane przezemnio w  najlep izych gatunkach

f e U C i l  ^ B E S r .O & J Z O I S E
w  h u t y f k a c b  i  n a  m ia r ę

[Z y tn iów ka hez anyżu. K rntoszów ka. vVyborna S tarka, Pom arańczo­
w a niesło isona, Nvóaka Anyże®-,, Jałowcówka, Ja rzęb :aR, Śliwo­

wica, Treber, W lr-sby angielskie itp.
N A J S Z L A C H E T N I E J S Z E  B O S O  C IS Y

w bu te l-ach  i n* m iarę 
- K m inkow y, Pomurańczowy , W iśnie wy, Miętowy, Różanny, W anilo 

wy, R atafię D ereniew kę, Jarzęb iukę, A ltvater itp.
Najprzedniejsze  likiery francuskie

w całych i półbutel ach
A ni e tte , \  au lle , Rose, Cnra&o, Tńoe, Mooca, Ohartreuse, Ma-

ras^uino itp.
W  Y  BO B N E  B I J M Y  A B  O H A  T YC Z N E

w bute kack i na  im arę 
Krajową-, A m erykański, Kuba. Jam ajka, Bordeux, K ingston, Old 

Ja,majka. A "a j de G ta, A rak  de B atavia.
K O N I A K I  O R Y G I N A L N E  F R A N C U S K IE

w  całych, pół i ćwierć b u te lk a 'h  
firm  . P run ier e t Corcp., B arn e tt F ila e t Oomp. O o u rrere  et Oomp., I 
M artel e t Co *p. po zlr. jyóO, o — , 3 50, 4. 4,60 i t p,  Cognac i

węgierski złr. 1.52 za butelkę K oniak włoski 1 24 j
W ym ieni or--' a rtyku ły  są najw yższe- jakości i dobroci takow e po 
leca w każdej ilości były  kierow nik j zastępca firm y A u i ju - s .a

M ik  ola 1 cha 1 1

' J a  n M u s z y  lisi ti j
In v ó w , B j n e k  4 0 .  !

Zamówienia odwrotni . — Cenniki darm o i opłatuie.

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z akup  n a

•s» G a l i i c j i  

» h m

na ’ h«Cri3 porę nadeszły ju ż  wielkie 
trunsporta dyw^anfw, chodu i 'rów, dyw a­
nów do jadalń i pokoi dziecięcych, 
ściennych, kościel ych  i przed ołtarze.

N a "to port)ery  wełn/ane, firanki koroukowe, kołdry, kocyai do po­
dróży, dero as. konie i sanki, wreszcie kapy  na łóżka i stoły po 
bardzo niskich cenach. ' 'v '

W ielki wybow praw dziw ych dyw anów  perskich i sm yrneń- 
sk/cb. Zadziw iająco tan ie  a rty k a ly  dekoracyjne chińskiego i japoń­
skiego wyroi m.

C f f e i e i i a i e  o lra jT K a je m y  n o w e  p r z e s y ł k i  d o  r ó i u y c Ł  
»> fałóv>  ansat-gę*  n i a g a ż y a u  ja k o to : bluzki., bostjum y, szlafro­
czki, kapelusze lau/akie i dz eeinue, płaszczyki sc.kienki aziecinne 

u b iam a dla ehłipczykow , bieliznę Jftgera, w yroby włóczkowe, rę­
kawiczki, pończochy, kalosze rosą jsk i- ,, parasole od deszczu, arty- 
ku ły  fiitrzanc ja k b te : zarękawfc", kołnierze, c/.aptczki koronki, 
wbfążki, w oalki itd.

P. T. wojskowym., państwowym, p.yw atrym  urzędnikom oraz pp. 
właścicielom dóbr, duchownym i ■nauczycielem u ł a t w i a m )  Z a k u p n o  
* i p r o w a l x ą i ą c  s j i ł a ty  cz ę ś c io w o .

Oeun:ki gratis i tran  ko. L is ty  i zam ów ienia upraszam y a d r -
so w ać : D o  io w /A a i  w ic J e ń .d i c { ; f ł  n ą ^ a i s y i i u  ; .A u  L o n m
w e  L w o w ie  pi. 1 -a p H u ii .y  Mi

Stosow re poda k i ej a .  0-"vX:'i2VA.,cLłcę polec*

lUdgazjM jubłleuski Karola Yolkura i 8yaa
: .v ; w t  °o M ar oki 1. 5 (Motel F rancuzki)

VeritaMe BA:ied ohne.
prawdzlw> l ik ie r  B e n e d i c t i n e  

0PAC J «A  FtuAMP we FKANCYI
wytwornego smaku, ramacniaiący, pomagający trawieniu 

i ooudzajacy apetyt 
J e d e n  x  J k i.jh p 7 .y -t  ul d u ró w . 

iVymagsć, aly etykieta k y t  
drat wa tnajc “wała się na '
spodzie butelki a własnoręcz- ' ” - '
uy 0 podpisem głównie djry-
gują eg' " .......'

S k « d  g łó w n y  w F&C4MP w * FRANCY! 
inoy  g i t  rn« w  H ry itu . Bouievi»rci- 

H  cu io in n it, 73.
J ó ze fa  E h rllch o  kaw iarn ia  Tentral 

n t , 'W (Iran tl-C afó  i w  l ia s ta u m c y i.
M usi.tloulcza i Jan iku , ul. Trzecie­

go Maja. Kr. 2.
dtberia Hz/cowrona.

_\Y cukierniach PP. Hausera i Bienieckiego 
ulic Karola Ludwika Nr. 11.

Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka­
rola Ludwika Nr. 1 8 .

We Ewo 
wie dostać 
można u

PP,

Przecie kaszlowi
w y a m i e r i t e

A lpejskie cu k ierk i
(Graupen Zeltchen)

jak również

j u f t w  oU K ierk ; s ło d o w e
poleca na czas 10

ALOJZY HUBNER
l i w ę  w ,  B j n e k  8 8 .

% z m a  
f  m c j u t . y

Lwów. Kopernika 2 
Q ł ó  -w  32.^ s  It: f  a  d

K u i ą ż e k  d o  N a b o ż e ń s t w a
i przedm iotów  treści religijnej

poleca
wieki wybó ksiąg handlowych rub yko- 
wanych 1 do kopiowań a listów, koperty i 
papier listowy z nagłówkami drukowanemi, 
biiety w zytowe utogrelowai. i c.-ukow ne 

C e n y  b  u  d zu  n i s k i e

f o s e o m  w a pn io w y
bardzo skuteczny dodatek do I fermy dla 

bydia i drobiu

poleca

fabryka wytworów elieinicónycli i nawozowycb

Spółki komandytowej Jtóiana W tnja
we Lwowie, ul Akademicka l. 5

Cena za i0 0  klg. 20 zł. loco dworzec Lwów Podzam cze; na 
próbę -wysyła się pakiet 5-cio kilowy po 1 zł. 60 ct. wraz 
z opłatą  pocztową Opis i sposób użycia w ysyła się na aądanie

odwrotnie.
Wielmożny Panie 1 Miło mi donieść VS Panu. że fosforan wap 

nbwy, soroY/idzacy od Pani praez kilka już lat, używt-m z na;er do­
brym dmtkiem przy karmie nDodAeży Cielęta i los ęta przestrwały od­
gryzać mnry, gdy im dawano do obroku fosforan" wapniowy — wi 
riocznń, że potrzebowały tego douatku. Nie podlega żadnej fąfcpliwości, 
że fostorau wapniowy przyczynia dę ogi-on-aie do wytwarza, ia kości 
leoar.ej iakoii, osobliwie tam, gdzie jiodawant karma jest uboga w fo­
sforan i wapno

Z uszanowaniem 

Tadeusz Federowicz.

Elebónówka, p. Bogdanówka 25 maji 1895.

L u b re i  trw ałe

maszyny do szyciu
Singera

wielkościach

i howe A.

czółenkowe w 2 wielkościach. 
M inerwa w 2 wielkościach, ThO- 
n: ' w 2 wielkościach, Cylindrowe 
m aszyny, m aszyny - do szycia rę  

ezno, do nabycia najtaniej u
A . t iu y c K te g o

m eclna I k a  d i*, m a s z y i  d i  sa y -  
c ła ,  ł f i e d e ń  V I *  8 ie l» e u » t« r ii-  
g a ss®  ft4, Zaw ożone w  r .  18łi8. 
Ilubtowane cennik gratis. Najlepszy war 

stat dla napraw.

SprzeD *.!®  się przejeżd-io e powozy 
2 k*rety pcuwi jn< lando, dorożka małi 
janie. Widzie! możni w magazynie pp 
Stromengerów, Lwów, ul- Karoia Ludwi­
ka l. 6. 4 -6

T S iy r a k 1 b i  l i ą j l t e e j r ł  r ? i i a : I s v ó j B i® j  
ad si«ńa OSC INO za portzum ymygp, Z.PIO- 
ttOWC w k. '■sacL sparyalnych (dl* Pań 
o Ir*dju*j, zak >a daifKi, przeprowadzi;ąkor- 
Ira iefomnj* L- v  VVtzś. Krab waka 7.

ińpR U  * tŁ-bryki

liii)ii I ŁMKNsKi
d a łe s ię d o le tn i

odznaczony złotym medale a na wystawi" 
Krajowej, 'tdzież rznany przta najzni ki 
mitsze osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu ne^wowem i prze 
wodć * pok irmowycu napój podniecający 
siiy cnorycl, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdrowymi. Jedt.c fla szka  
szam pańska  1 złr. lO  ct. (dwi« flasz­
ki idą na paczką 5-kilową) Nabyć możn* 
w A dm inistracgi B a rtn ika . Lwóu  
ul. Łyczakow ska l. y<j‘,

St. Markiewicz
we Lwowie w Rynku l. 42  

utrzymuje w swrni l sndlu i oolecr wszel 
kin w zaares łun U u i kolomal ^ego i ko 

rzenne jo wch"di.ące artykuły

w  L A j p r z e d i i i c i a z e j  j a J t o ś c l
a doświadczenie pcucza, żj towar dobr; 
j ai zaws e najtańszym, zaś towar pośledni 
mimo pozornie niższej ceny, kosztuje za 

wsze najdrożej,
.KMiSysaabi Ł

O b  w y  d z i e r ż a w i e n i a

pasieka
akładąjącE się a 165 uli ramko 
-tych z psz zoiarui i 140 uli ram  

kow ych próżnych.
Bliższy ch wiadomości ud iah  

kanceta.-y- dóbr B iłk i szwach p 
i siacy a Barszczowice

- —* w r w
% druicftnw  r a r .  W - M am eekiegt;!, ¥  H o -^ k


